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C e n a ,  n u m e r u i

X  m k

Do Braci chłopów.
L ist W in cen teg o  W itosa , p o s ła  do Sejmu*

Całe wstecznictwo, jak  ziemia polska długa i sze­
roka, rzuciło się na mnie, jak zgraja rozjuszonych zwie­
rząt; wypełzały z ukrycia rozmaite gady, siejąc jadem 
niepohamowanej nienawiści. Gdy z jednej strony huk­
nęła na alarm prasa, nawołnjąc do obrony Ojczyzny 
szlacheckiej przed najazdem „chamówŁ. z drugiej na­
desłano mi setki listów obelżywycli napełnionych pasz­
kwilami, których się powtórzyć uie da bez obrążena 
nszu ludzkich, przesłano mi kilkadziesiąt sztuk wyroków 
śmierci z wyznaczeniem dnia i godziny ich wykonania. 
Ujrzano we mnie tylko „Szelę, pospolitego chama, 
zdrajcę Ojczyzny, dla którego kula mordercy byłaby
jeszcze łaską niepomierną...

J a k ą  popełniłem zbrodnię, czem zasłużyłem na to, 
ażeby mnie „rozdzierano końmi14, „pieczono na wolnym 
ogniu44, „wbijano na pal dobowy44, „rżnięto drewnianą 
p iłą44 i t. d. — tego nie wiem.

Zbrodnia moja polega chyba na, tem, że K l u b  
P. S. Ł.  w s k u t e k  o ś w i a d c z e n i a  s i ę  z a  m n ą  
w i ę k s z o ś c i  S e j m u ,  n a k a z a ł  mi  p o d j ą ć  s i ę  
o b o w i ą z k u  t w o r z e n i a  r z ą d u  w Polsce, bo go 
nie było, t a k i e g o  r z ą d u ,  k t ó r y b y  s i ę  o p i e r a ł  
n a  m a s a c h  I n d o w y c h ,  z a k o ń c z y ł  w o j n ę  
i z a w a r ł  k o r z y s t n y  d l a  p a ń s t w a  p o k ó j ,  
p r z e p r o w a d z i ł  r e f o r m ę  r o l n ą  ś c i ś l e  w e d ł u g  
z a s a d  p r z e z  S e j m  u c h w a l o n y c h ,  k o n s t y -  
t u c y ę ,  g r u n t u j ą c ą  p r a w a  o b y w a t e l i  p a ń ­
s t w a ,  p o p r o w a d z i ł  n a l e ż y c i e  o d b u d o w ę ,  
słowem bronił Interesów  państwa i równocześnie stal 
na straży praw  i interesów ludu.

Zbrodnia polega na tein, że naczelnik państwa 
d ow ien jł u i  spełnienie tego wielkiego i ciężkiego za­

dania, mnie, zwykłemu chłopu, a nie jakiemuś arysto> 
kracie,

O b o w i ą z k u  t e g o  p r z y j ą ć  n i e  c h c i a ł e m  
gdyż wiedziałem, że przerasta ou moje siły i zdolności' 
znam siebie, swoje braki i wady, a pochlebiam sobie 
że także wiem, co czynię; kiedy jednak połowa Sejmu, 
kiedy cały Klub powiedział mi: .Musisz, czy chcesz 
czy nie chcesz, bo tego wymag;. ciebie lud i pań­
stwo; od tego zależy wiele, czy i oiska będzie państweo 
prawa i wolności, czy przywilejów i wstecznictwa44, 
opierając się wszelkiemi siłam i, ustąpiłem w końci 
naleganiom, zacząłem i nie byłem w stanie rządu pol­
skiego na tej podstawie utworzyć.

Na przeszkodzie stanęły m a ł o s t k o w o ś ć  i py­
c h a .  i n t r y g  i a n a w e t  z<l £ a d  a ; na przeszkodzie 
do utworzenia rządu ludowego stanęii ci, co zawsze 
mieli pełną gębę miłości dla ludu, co głosili, ż« „lud 
kmiecy dźwignie Polskę swemi plecy44, co to zawsze 
„zbawienie widzieli pod siermięgą44, a kiedy lud chc ał 
brać na siebie odpowiedzialność, krzyknęli z pełnej 
piersi: Hola, chamie!

No, i udało im się.
Zarzucano, że to był dalszy ciąg „rządu łubek 

skiego14; zapomniaBO jednak, że ten rząd tworzono prze? 
większość Sejmu prawnie przez ludność wybranego.

Przeciw uzurpacyi wystąpiłbym zawsze, ale nigdy 
nie mogę zgodzić się na to, żeby w Polsce byli oby 
watele pierwszej i drugiej klaey, jedni mieli prawa, 
a drudzy tylko obowiązki.

Swoją osobę zostawiam na boku, dustałem po łbie, 
jak wielu ^rzeaemną, a pewnie i po mnie dostanie; 
Ł /ucili mi ciężar z głowr i uwolnili od zarzutów, któri 
sam sobie czyniłem; zachodzi jednak pytanie: jak sobie
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to wyobrazicie, wy, bracia chłopi, i jak  wy na to odpowie­
cie; czy zgodzicie się na to, ażeby drudzy zawsze sie­
dzieli w pokoju, a  wy wiecznie z czapką w ręku abyście 
stali poza drzwiami. Przedstawiciele party j ludowych 
ocenili to już w Sejmie i mimo różnic, jakie ich dzielą, 
odpowiedzieli zgodnie; sądzió należy, że ogromna więk­
szość chłopstwa uczyni to samo.

Karbując sobie w pamięci ten wypadek, nie pój­
dzie jedffak drogą tych warchołów, co to wzywali pu­
blicznie bezdusznych bkai, ażeby z kosami na sztorc 
nabitemi przyszli poskromić własnych braci, którzy po­
zbyli się niewolniczej drugiej duszy, o której to przed 
laty pisał Kuba Bojko, a odnaleźli własną, niekrępo- 
waną, obywatelską; lud polski odpowie godnie, ale też 
stanowczo.

Zaczęte przy te; sposotmośc dąjeło zjednoczenia 
lub co najmniej zbliżenia się stronnictw  ludowych i ro­
botniczych nie min e bez echa, lecz musi doprowadzić 
do walki praeciw hydrze wstecznictwa i samolubstwa 
i dac musi wspólne, spieszne zwycięstwo.

W incenty Witos, poseł do Sejmu.

N o w y  r z ą d .
Przesilanie gabinetowo w Polsce nareszcie się 

skończyło. Po złożeniu przez posła W itosa misy! utwo­
rzenia rządu, spowodofranem zachłannością stronnictw 
lewicowych na teki, podjął się misyi utworzenia rządu 
m inister^skarbu w gal inecie Skalskiego, poseł W ła ­
d y s ł a w  G r a b s k i ,  i otrzymawszy od Naczelnika pań­
stwa te misyę, ju ż  we środę wieczór, 23 czerwca, ga­
binet utworzył.

Nowy rząd przedstawia się następująco:
Prezydent miuistrów i m inister skarbu poseł W ła­

dysław G r a b s k i .
M inister spraw wewnętrznych p. K a c z y ń s k i .
M inister spraw zagranicznych ks. S a p i e h a ,  do­

tychczasowy poseł polski w Londynie.
M inister kolei dr Kazimierz B a r t e l .
M inister rolnictwa prof dr Franciszek B u j  a k .
M inister poczt p. T o ł ł  o c z k o .
M inister aprowizacyi p. Ś l i w i ń s k i .
M inister przemysłu i handlu p. Wiesław C h r z a ­

n o w s k i .
M inister lobót publicznych inL N a r u t o w i c z  

x Szwajcaryi.
M inister oświaty p. Ł o p u s z a ń s k i .
M inister spraw wojskowych gen. L e ś n i e w s k i .
M inisterstwa ochrony pracy, kultury i sztuki, zdrowia 

iraz dla zaboru pruskiego nie zostały na lazie obsadzone.
Nowy gabinet opiera się na trzech ludziach: na 

prezydencie G i a b s k i m ,  na ministrze aprow izacji Ś1 i- 
w i ń s k i m  i n* ministrze kolei, Bartlu. Ci trzej mini­
strowie zazuaczyłi się w gabinecie Skulskiego zarówno 
oracą, jak  i energią, przyczem każdy pr wlstawił się 
afto silna indywidualność Te trzy  indywidualności, po­

dawszy sobie ręce już w czasie przesilenia, utworzyły 
trzon nowego rządu, któremu premier G rabski s tara ł 
się nadać ton o ile możności fachowy. Istotnie, nowy 
rząd przedstawia się jako gabinet fachowy, tak, że do­
prawdy. trudno • zrozumieć, co w tym rządzie robi p.

Tołłoczko, minister poczty, który chyba sam o facho 
wość pocztową posądzić się nie pozwoli.

Stanowisko, które zajmowali w gabinecie Skul­
skiego ministrowie ludowcy, objęli teraz: rolnictwo prof 
dr B u j a k ,  roboty publiczne iDżynier N a r u t o w i c z

Prof. B u j a k ,  nowy m inister rolnictwa, jest sy­
nem chłopskim z powiatu bocheńskiego. Szeregiem zna 
komitych prac Daukowyćh zyskał on sobie wielkie imię 
w św iede naukowym. Całe życie pracował nad nuu- 
kowem pogłębieniem ideologii ludowej. Oń był autorem 
pierwszej rozprawy o reformie rolnej, którą drukowa­
liśmy w roku 1918 w „Piaście1*, a następnie wyda­
liśmy w osobnej broszurze, rozprawy, która w sposób 
naukowy, głęboki, ujmowała zagadnienie zmiany ustroju 
rolnego w Polsce i wykazywała konieczność reformy 
rolnej.

Nowy minister robót publicznych, p. N a r  u to  
wi c z ,  przebywa od la l w Szwajcaryi i znany jest za­
granicą tako jeden z najwybitniejszych fachowców 
w dziedzinie elektryfikacji.

Nowy rząd rozpoczął swoją działaląpść w warun­
kach ciężkich. Trzeba sobie jasno powiedzieć, że

położenie nasze zewnętrzne i wewnętrzne 
przedstawia się poważnie.

Akcya m ilitarna na wschodzie, rozpoczęta pod ha  
słem utworzenia Ukrainy, skończyła się nie tak, jak 
obiecywał początek tej akcyi. Stworzenie Ukrainy i za­
jęcie Kijowa sprawiło, że rząd bolszewicki nderzył 
w nutę narodową i pod hasłem obrony jedności caiej 
Rosyi skupił w szeregach swojej armii najzdolniejszych 
carskich generałów, między innymi generała B r u s i -  
ł o w a ,  który w czasie wojny światowej wybitnie się 
odznaczył. Brusiłow upoiządkował armię bolszewicką, 
nadał jej ak-cyi zdecydowany kierunek, a skutki objęcia 
przezeń dowództwa okazały się szybko. W o j s k a  n a ­
s z e  m u s i a ł y  o p u ś c i ć  U k r a i n ę ,  a obecnie znaj­
dują się w ciężkiej walce z przeważającemi siłami 
bolszewickiemi, które atakują na całym ogromnym fron­
cie wschodnim. Jedynym  realnym skutkiem naszej wy1 
prawy na Kijów było włączenie do Polski kilku powia­
tów na Wołyniu, które Petlurn w umowie z Polską 
oddał Rzeczypospolitej. Co prawda, dzisiaj PeMura jest 
władcą „in partibus infidelium“, bo na Ukrainie rządzą 
bolszewicy, a p. Petlura prawdopodobnie siedzi w W ar­
szawie.

Bolszewicy, rozpoczynając akcyę m ilitarną przeciw 
Polsce, akcyę’ na wielką skalę, rozpętali w A.nglii i wo- 
góle w państwach koabcyi niezwykle silną ag itac ją  
przeciw Polsce, a równocześnie wewnątrz naszego pań­
stw a rozpętali ag itac ję  strajkową, k tóra wydała i wy­
daje rezultaty.

Położenie więc jes t bardzo poważne i zadaniem 
nowego rządu musi być w pierwszej linii

dążenia da zawarcia pokoju na Wschodzie,
pokoju, który jes t tembardziej potrzebny, że cała 

EuroDa zachodnia pragnęłaby już raz mieć w Europie 
spokój, że bolszewicy i żydzi przedstawiają Polskę jako 
czynnik w polityce europejskiej niesforny, wojowniczy 
i zaborczy, w yrabiając nam przez to opinię burzycieli 
pokoju, a temsamem nit chęć u dem okracji zachodu, 
niechęć, k tóra się mści Da nas i może bardzo zemścić 
przy układach z Niemcami odnośnie do Śląsków i  de
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granic wschodnich, których, ustalenie koalicya sobie 
z a s trz e g ą .

W ewnątrz państwa

masy czekają na wprowadzenie w życie reform 
społecznych,

przedewszystkiem reformy rolnej, czekrją na ukró­
cenie ji^skarstwa, na walką z drożyzną i z lichwą

;V lakiem położenia objął rządy rząd p. Grabskiego.
Klub posłów P. S. L. zajął wobec nowego rząda 

s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e .  Ze wzglądu na po­
ważną sy tuację  zewnątrzną i wewnętrzną klub posłów 
nie wystąpił przeciwko rządowi, w rezolucyi swej za­
znaczył jednak otwarcie, ze s t a n o w i s k o  s w o j e  
u z a l e ż n i  od c z y n ó w  t e g o  r z ą d u .

Na czyny zarówno w polityce wewnętrznej, jak 
zewuątiznej czeka cały naród.

O l o s i e  n o w e g o  r z ą d u  z a d e c y d u j e  w i ą c  
s a m  t e n  r z ą d ,  k t ó r y  m a  s z a n s e  u t r z y m a n i a  
s i ą ,  o i l e  w s t ą p i  n a  d r o g ą  z d e c y d o w a n y c h ,  
ś m i a ł y c h  c z y n ó w .

Nauka z przesilenia.
Przebiog ostatniego przesilenia rządowego jest nie­

zwykle pouczający. Klub naszych posłów, stojący zawsze 
na stanowisku państwowem. dążył z całą szczerością do 
najszybszego zakończenia przesilenia, Po grautownem 
rozważenia położenia, doszedł do przekonania, że w osta­
tniej chwili sam uui może sią cofnąć ou udziału w rzą­
dzie i od objącia rządów' w swoje rące, pnimo, że zda­
wał sobie sprawą ze znaczenia tego kroku i z tego, 
jak  sią on może odbić przy niesumiennej robocie dema­
gogów, których w Polsce, niestety, nie brakuje, na ma­
sach nieuświadomionych. Klub stanął jeduak na stano­
wisku, że obejmując rządy i odpowiedzialność za nie, 
musi ;ią onra ć na stronnictwach szczerze demokraty 
czuyeh, musi wciągnąć do współodpowiedzialności tak 
zwaną lewicę. 1 dlatego Klub nasz zapomniał o wszyst- 
kiem, co nasze strornictw o dzieliło i dzieli od socyali 
stów, od Thugmowców i od Stapiószezyków i razem 
* temi grupami przystąpił do tworzenia rządu prezes 
W iłoś, kiedy tą misyą od Naczelnika, państwa otrzymał

Dwudniowe układy prezesa W itosa i  przedstawi­
cielami lewicy nie doprowadziły, jak  wiadomo, ao rezul­
tatu . Rozbiły « ę  o rzecz faktycznie drobną, rozbiły sią
0  — teką. Okazało sią, l a  stronnictwo Thugutowców
1 socjalistów , najwięcej wojując® tern, że dojrzały do 
władzy, do ujęcia je( w swo.e ręce," me potrafiły zna- 
leść wspólnej platformy i o teki prowadziły tak i targ  
zaciekły, iż już po jednodniowych układach widać było, 
że ten ta rg  musi sią skończyć rozbiciem układów.

Poza tym zewnętrznym przejawem tkwił powód 
głębszy. Okazało sią, że z a r ó w n o  T h u g u t o w c y ,  
j a k  s o c j a l i ś c i ,  n i e  s ą  z d o l n i  do  r z e t e l n e j ,  
t w ó r c z e j  p r a c y ,  Nie brak, co prawda, u socjalistów  
ludzi, którzy rozumieją, że we własnem państwie trzeba 
brać na siebie odpowiedzialność, ale jednak większość 
ich. tak ramo, jak  przeważająca większość Thugntowców, 
stoi na stanowisku, że największym nakazem politycznym 
dla stronnictw  jest dziś — p r z y g o t o w a n i e  n o ­
w y c h  w y b o r ó w ,  a do wyborów r o i p ę t a n i e  agi -

i a c y i  n a  r z e c z  h a s e ł ,  a n i e  n a  r z e c z  r o b o t y .  
Im chodzi o to, b y  n t r z y m a ć  f e r m e n t  w m a  
s a c h ,  by módz ciągle narzekać i rzucać hasła wybor­
cze, których zrealizowanie przed wyborami uważaliby 
za swoje nieszcząści*.

M ele po rozbiciu sią układów prezesa W i t o s a  
o utworzenie r z ą d u ,  k t ó r y o y  b y ł  z a g w a r a n t o ­
w a ł  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  p o s t u l a t ó w  s z e r o k i c h  m a s  jeszcze w tym 
roku, zrozumieją chłopi w grupie Thugntta i .chłopi, 
pozostający di tychczas w grupie p. Skulskiego i w na­
rodowej dumokracyi, że j e d y n y m  ś r o d k i e m ,  w io ­
d ą c y m  d o  u z d r o w i e n i a  s t o s u n k ó w  w S e j  
m ie , a t e i a s a m e . m  w p a ń s t w i e ,  j e s t  s k u p i e ­
n i e  s i ę  n a  t e r e n i e  s e j m o w y m  w s z y s t k i c h  
p o s ł ó w  c h ł o p s k i e h  p o d ' j e d n y m  s z t a n d a r e m ,  
w j e d n y m  k l u b i e ,  któryby liczebnością swoją wy­
w arł decydujący wpływ ua polityką Sejmu i rządn, 
oraz na kształtowanie sią opinii w państwie. F ak t, ż« 
posłowie-chlopi są w Sejmie rozb.ci na szereg grap, 
których odrębność podtrzymują tylko wygórowane am- 
bieye pewnych jednostek, albo przywiązanie do pew nyct 
osobistości, uniemożliwia faktycznie wTytworzenie s it 
w Sejmie poważnego środka, a temsamem wytworzeni* 
większości, bez Ltórej Sejm staje sią czemś anormalnem, 
bez której rząd zawsze wisi w powietrzu, bez które; 
najważniejsze piace nie mogą postępować jak  należy.

S k o n s o l i d o w a n i e  s i ę  ż y w i o ł ó w  c h ł o p ­
s k i c h  w S e j m i e  w j e d n ą  s i l n ą  g r u p ą ,  o d r z u ­
c e n i e  j e d n o s t e k ,  k t ó r e  d l a  s w o j e j  a m b i c y i  
o s o b i s t e j  p o d t r z y m u j ą  o d r ę b n o ś c i  g r u p ,  
j o s t  p o s t u l a t e m  z a s a d n i c z y m  p o l i t y k i  I n ­
d o w e j  w o b e c n e j  d o b i e .

W szelkie gadaniny o tworzeniu Polski ludowej 
sta ją  się młóceniem sieczki, sta ją  sią bredniami, dopóki 
ten zasadniczy warunek możności przystąpienia do bu­
dowy izeczywiście ludowej Polski, dopóki skonsolidowa­
nie posłów chłopskich w Sejmie, nie stanie się faktem

To jest nauka z ostatniego przesilenia rządowego 
Oby ta  nauka uie poszła w łasi

Z K ijo w a .
Otrzymaliśmy z Kijuwa list, ogromnie eiekawy, a któ­

rego ważniej.ze wyjątki , rzrtaczamy. Pisany był w ca&sio 
zajęcia miasta prjez uj.-ueijfcła Rydza Śmigłego.

Co dzieje się na Ukrainie?
Kto przyniesie pokój na Ukrainie, kro zaprowadzi po­

rządek, kto zorganizuje administrację, utworzy silny, sprę 
łysty  rząd, ten otrzyma w zamian uznanie Indu, posłnszeństw* • 
w spełniania obowiązków, wreszcie —  rekruta, zbote i t. d„ 
jednem słowem, wszystao — co może dać lojalny obywatel 
państwu, i to m niem ania'jest na wsi, w mieście, w fabry­
kach, a na pytanie: kto — W bzyscy — czy chłopi, czj 
mieszczanie, czy inteligeneya twierdzą, że to mogą dać tylko 
Polacy. Petlura na wzi nie ma zupełnie popularności, na od­
wróć nienawidzą go, choćby za to, że za jego panowania 
w 1913 r. wydano rozkaz oddania pieniędzy eaiskicb, ma­
jących dziś największą wartość, i ziota, dając w zamian 
kwitki, których do dziś dnia nikt nie może zrealizować.

Polacy, żyjący na Ukrainie, którzy przetrwali, naj 
cLęiazs czasy bolszewickiego terroru, kryjąo się niejedno 
krotnie w lasach, iaskiaiwch i t  d . «lrzą ua myśl powrotu
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bolszewików, bo sdają sobie sprawy dokładnie z togo, ie  
wtedy nio zostałby nikt przy życia. Życie i mienie znikłoby 
raz n_ zawsze pod kontem noiszewickim.

Polacy ukraińscy nie wiedzą, czy ziemię, lasy sprzedać 
a zakupić inne na kresach Polski, choćby w tych powiatach 
wołyńskich, która mają należeć do Polski, lnb pieniądze rzucić 
w przemysł polski, przyczynić się do nrnchomienia fabryk 
i t  d., czy mają czekać i wierzyć, że przyszła konstyu n a 
nkraińska, czy rząd rzeczywiście ochroni mienie pulskie przed 
rozgrabieniem rozmaitych polakożerczych żywiołów.

Na Ukrainie jest dnio zakapturzonych bolszewików, 
którzy i ukraińskimi patryotami potrafią być ehwilowo.

Obecnie spokój. Przepiękne zboża dają nadzieję dobrego 
reznltatn zbiorów; żyta, pszenice takie piękne, jakich nie 
było 20 la t — opowiadają chłopi — grnnta wszystkie obsiane.

Na wsi nie daje się odeznć ani wrażenia wojny, ani 
biedy, fiędąc teraz przed tygodniem w powiecie malińskim, 
stwierdziłem ogromną zamożność chłopów; do dziś dnia mają 
niektórzy niemłócone zboże, pieniędzy moc rozmaitych ga­
tunków, a więc robie okupacyjne, niemieckie, „kierenki“, 
carskie, bolszewickie, korony, a obecnie gromadzą i marki; 
bogactwo pochodzi w wieln wypadkach z rabunku; rabowano 
tn i Polaków, i bolszewików, z których każdy wozi ze sobą 
kufry z „proletaryac! ą zdobyczą*.

U pięknych Ukrainek na wsi widzi się moc złotych 
pierścieni z brylantami, branzolet, a nawet naszyjniki. Życie 
płynie prawie tak, jak przed wojną, wieezore.n muzyka, 
śpiewy, „wieczorynki*, dodają ocnoty do życia, młodzież 
prawie wszystka na wsi, bo mobiiizacyi nie było jeszcze.

Wszyscy chwalą żołnierza polskiego, imponuje im po­
stawa jego, takt, gorąca miłość Ojczyzny; dużo opowiadają 
o bitwie pod Malinem — ile to bolszewików zginęło — ile 
potopiło się, uciekając, w rzeco Irszy — jak to Polacy wzięli 
w dwa ognie bolszewików — z flanki od Radomyśla i z frontn 
od strony Czepowicz. „Nie z Polakami równać się bolsze­
wickim żnlikom*! —  powiadają.

Często odbywają się samosądy nad byłymi podczas 
pobytu bolszewików wsiowymi bandytami i tak w powiecie 
Malińskim, dotąd zabili sami cbłopi 12 bandytów. Sceny te 
są straszne; jak opowiadają naoczni świadkowie, na wie­
czorynce, czy też przy innej sposobności chwytają takiego 
bandytę, biją drągami, a kłody ten padnie, jeszeze dobijają 
go kobiety, trtóre przy tych operacyaeh bywają najstraszniej­
szemu Chłopi żywo interesnją się wszelkiemi zagadnieniami 
politycznemi. dużo mówią o walncie, siekawi, jak i co będste, 
wypowiadają się o nas rzadko, szczególnie dniu mówią o na­
czelniku Piłsndskim, powiadają: My jego inbimy, on mądry 
demokrata polski, takiego nam trzeba.

Inaczej w osadach polskich, ezy po dworach: tam wra­
cają na swoje placówki tułacze zmęczeni z różnych kryjó­
wek, często nie zastają oni domn swego, często puste ściany, 
wracają jednak, pożyczają często zboża na cbleb, chłopi 
rnscy zwracają im skradzione rzeczy, konie, wozy, sprzęty, 
obawiając się Polaków, zaczyna znów wracać ta dawna har­
monia Polaków z Ukraińcami, lecz czy na długo ?

Chłopi polsey opowiadają, ie  bolszewicy, gdy wpadli 
do polskiej chaty, to najbardziej mścili się na tyeb, w któ­
rych był obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, tłukąc sam 
obraz, a potem mieszkańców. Ogromnie chętnie ehcą kupo­
wać nkraińsey chłopi siemię polską, płacąc bardzo wysoką 
tenę, bo za jednę dziesięcinę ( l s/ 4 morga) do 10.000 rnbli 
carskich, a lasn dziesięcinę do 12.00O rnbli carskich.

Kijów zniszczony, gdzieniegdzie domy zbnnone, szyby 
powybijani, sklepów moc aamknlętydą otwarta przeważnie
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żydowskie, których towary nie uległy konfiskacie bolszewic­
kiej. W ruskich sklepach spotyka się bardzo mało towarów, 
bardzo rzadko spotkać można restanracye, obiad kosztuje 
150 karbowańców, fant chleba 120 karbów. 1 marka =  5 
karbowańców =  1 rublowi carskiemu. Robotnik portowy 
opowiadał m i, że brak tramwajów, zniszczenie braków, 
brua w podwórzach, domach, brak częsty światła, zamknię­
cie kilku fabryk -  to wszystko gospodarka bolszewicka. — 
Gdy bolszewicy opanowali Kijów, był on wysłany w dele- 
gacyi robotników portowych''do komisarza bolszewickiego, 
gdzie był dwa razy; ten ani razn go nie p rzy ją ł— łatwiej 
dostać się było można za czasów dawnych do generała, niż 
do bolszewickiego komisarza; byli to przeważnie żtdzi; se­
kretarzami żydzi, strażnicy, to kitajce (Chińczycy), na dworca 
żołnierze także żydzi. Prawdziwi Rosyanie pełnili zwykłą, 
gorszą służbę; do władzy bardzo rzadko ich dopuszczano. 
Komisarz jeździł salonkami, automobilami. L. R.

W sprawie zagospodarowania 
odłogów.

W  dnia 17-tym czerwca 1920 r. odbyło się posie­
dzenie Głównego urzędu zagospodarowania odłogów 
w Polsce. Posiedzenie miało miejsce w W arszawie po i 
przewodnictwem minisfra  rolnictwa, dra Bardla. P. n i- 
nister i prezes urzędu zdali sprawę z dotychczasowych 
usiłowań i prac urzędu. Ze sprawozdania tego wynika, 
że do dnia 15 czerwca 1920 r dostarc ono całej Poisce 
2.439 koni wartości około 6u ciu milionów marek, 4.694 
wagonów ziemniaków wartości ponad 66 milionów marek, 
2.814 wagonów zboża wartości ponad 84 miliony marek, 
487 wagonów owoców strączkowych wartości ponad 
17 milionów marek, narzędzi rolniczych, smarów i ben­
zyny za przeszło 80 milionów marek, wreszcie gotówką 
udzielono pomocy w kwocie przeszło 270 milionów marek. 
Najsilniejszej pomocy udzielono w-chodniej iiaiuyolsce, 
bo w kwocie ponad 176 milionów marek, potem woje­
wództwa lubelskiemu w kwocie ponad 67 milionów marek. 
'Zachodnia Małopolska otrzymała pomocy rolnej za łączną 
kwotę nieco ponad 56 milionów marek, Poznańskie wo- 
góle z rządowej pomocy na zagospodaro vanie odłogów 
nie korzysta. Po przedstawienia powyższego sprawozda­
nia zastanawiano się Lad formą pomocy dla rolnictwu 
ua nadchodzącą jesień. Przedstawiciele urze,du propono­
wali, by wschodniej Małopolsce przydzielono 1.000 wa­
gonów siewnego zboża, zachodniej zaś 500 wagonów. 
W szyscy przedstawiciele Małopolski (posłowie Babica 
i Bednarczyk, inspektorowie pomocy rolnej dr Zagaja 
i Jankow ski) oświadczyli, że ilości powyższe Małopolsce 
nie wystarczą do należytego zagospodarowania. W dal­
szym ciąga uchwalono wniosek posła Babicza, wzywa­
jący rząd do dostarczenia rolnictwu nawozów sztucznych 
po cenach nie wyższych, aniżeli po około 400 marek za 
cetnar metryczny. Ewentualny wyższy koszt tych na­
wozów pokryć powinien skarb państwa. Uchwalono dalej 
wniosek tegoż posła, domagający się, by ze zboża z obec­
nych zyskanego zbiorów pokryto w Małopolsce pizede- 
wszystkiem potrzeby siewne, potem zaś dopiero by nad­
wyżkę zużyto na potrzeby wyżywienia luduoścj

Poseł Bednarczyk omówił sprawę rekwizycyi koni, 
i ponaglał skarb państw a w sprawie wypłaty za rekwi-
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zycye w r. 1919. W końcu stwierdzono potrzebę zało­
żenia państwowego rolnego banku inwestycyjnego, któ­
ryby zajął się sprawą melinracyi gruntów i t. p.

Fundusz osadniczy na cele 
reformy rolnoj.

Rada ministrów wydała rozporządzenie („Monitor 
Polsk i'1 z 22 czerwca 1920 r. Nr 138,>, normujące użyt­
kowanie funduszu osadniczego w wysokości 70 milionów 
mareK. Z kwoty tej ma Główny urząu ziemski rozdzie­
lić: a) 50 milionów marek na udzielanie k re d p n  grun­
towego i inweslycyjnego przy nabywanin lub dzier­
żawieniu ziemi; b) 10 milionów marek na popieranie 
społecznych przedsięwzięć niespekulacyjuych, mających 
na celu ułatwianie polskim inwalidom wojennym, o iie 
są uzdolnieni do pracy na roli, bezrolnym, małorolnym 
i pracownikom rolnym, pobudowania się i zagospodaro­
wania pi zez dostarczenie im inwentarza żywego, mar­
twego i nasion; wreszcie r) 10 milionów marek dla 
Urzędu osadniczego w Poznaniu na udzielanie nisko­
procentowych potyczek drobnym osadnikom, na two­
rzenie drobnych osad dla em/grantów bezrolnych, mało­
rolnych i inwalidów wojeunych, oraz budowę domów 
robotniczych.

Z fnnduszu tego mają prawo korzystać inwalidzi 
wojenni, zdolni do piacy na roli, bezrolni, obeznani 
z prowadzeniem gosnodarstwa rolnego, małorolni dro­
bnych gospodarstw, służba dworska i wreszcie zrze­
szenia powyżej wym.enionych osób w celu wspólnego 
nabyw ania ziemi albo w celu prowadzenia gospodarstwa. 
Pożyczek z powyższego funduszu ma prawo udzielać 
prezes Głównego urzędu ziemskiego, względnie upowa­
żniony przez niego prezes Okręgowego urzędu ziem­
skiego. Podania o te pożyczki przyjmują powiatowi 
komisarze ziemscy i oni przesyłają swoją opinię co do 
letlektantów . Podauia muszą być potwierdzone przez 
właściwe urzędy gminne co do osób, które m ają prawo 
korzystania z kredytu, zaś inwalidzi muszą mieć zaświad­
czenia przełożonych władz wojskowych. Szczegółowe 
przepisy w tej sprawie, jak  i co do sposobu udzielania 
kredytu w Małopolsce ma wydać prezes Głównego 
urzędu ziemskiego.

Pożyczki wojenne austryackie.
Kto posiada pożyczkę wojenną austryacką, może 

złe tyć ją  na pużyczkę polską po kursie 66 marek za 
sto koron, ale trzy razy tyle musi złożyć gotówką lub 
asy natami z roku 1918. Ci, którzy posiadają pożyczkę 
aust.yacką na kwotę nie większą od 1000 koron, skła­
dają w gotówce tylko drugie tyle. Jeżeli ktoś podpisał 
pożyczkę pdską, może dodatkowo przynieść pożyczkę 
austryacką i ta  będzie mu zaliczoną albo jako czw arta 
część, albo jako połowa ogólnej kwoty subskrybowanej. 
Najlepiej przynieść pożyczkę austryacką do tego samego 
bankn, w którym się ją  kupiło, bo wtedy bank ma prawo 
przyjąć ją  bez żadnych zastrzeżeń, inny zaś bank może 
przyjąć tylko do kwoty 500u marek. Knpony przy po­
tyczce anstryackiej muszą być przynajm niej od dnia

1 maja 1919 r., a subskrybować można tylko długo­
term inową pożyczkę polską. W prawdzie przeprowadzone 
będzie spisanie wszystkich pożyczek austryackich, ale 
już teraz można ją  składać na pożyczkę polską w myśl 
tego, co wyżej podane. Zwraca się jednak uwagę, że 
trzeba koniecznie wykazać, iż subskrybowało się samemu 
pożyczkę austryacką, a nie kopiło się jej od innej osoby. 
Państwo polskie, przyjmując pożyczki austryackie, 
robi wielką ofiarę, chcąc przyjść obywatelom swoim 
z pomocą, bo za te pożyczki austryackie od nikogo nic 
nie dostanie, stosownie do trak ta tu  pokojowego. Po­
nieważ subskrypcya pożyczki polskiej kończy się dnia 
15 lipca b. r., przeto jest rzeczą wskazaną zgłosić się 
z pożyczką austryacką do odpowiednich banków jak 
najrychlej. __________

Podhale żąda szkół rolniczo-hodowlanych.
Podhale stanowi odrębną w Polsce całość. Czas 

wegetacyi roślin jes t tu  krótki. Strome stoki górskie 
nie nadają się do orki, gdyż spulchniona orką ziemia 
daje się łatwiej unosić wodzie i spływa w niziny Stąd 
patrzeba piowadzić tu odpowiednią warunkom gospo- 
darkę, a mianowicie gospodarkę hodowlaną.

Jeżeli porównamy bogactwo górali podalpejskich 
z nędzą naszych podhalańskich, dochodzimy do wnio­
sku, iż jest tu  konieczną i możliwą poprawa tego stanu 
rzeczy.

W takich warunkach wyłaniała się kilkakrotnie 
myśl zorganizowania dla Podhala specjalnej szkoły rol- 
niczo-hodowlanej. Związek podbalan, Ra ia powiatowa 
w Nowym Targu, niektóre Rady gminne, poseł Średniaw- 
ski i inni byli oddawna pionierami tej idei.

Obecnie zaczyna ta  rzecz wchodzić na właściwe 
tory. Inspektor okręgowy niższych szkół rolniczych, p 
Zachara, zwołał w tej sprawie na dzifń 26 maja dc 

i Nowego Targu ankietę, na k tórą przybyli zaproszeni 
znawcy gospodarstw górskich, jak nyiekfor Gąsienica 
posłowie ludowi Średniawski, Bednarczyk i Rajski, przed­
stawiciele Rad powiatowych od Żywca po Sącz, oraz 
przedstawiciele starostw nowotarskiego i limanowskiego, 
razem do 40 osób. Po zagajeniu przez zwołującego i re­
feratach pp. Fuchsa i Zabielskiego wywiązała się gorąca 
dyskusya, której rezultatem były uchwały, zmierzające 
do zorganizowania szkoły hodowlano-rolniczej, przysto 
sowanej^do warunków Podhala i w okolicy typowej, dl; 
Podhala.

Kiedy*zaś ministerstwo rolnictw a wstawiło na naj 
bliższy okres gospodarczy do swego budżetu na wybn 
dowanie i organizacyę tej szkoły milion marek, jesi 
nadzieja, iż pierwęza ta  szkoła rolnicza w Nowotarszczy 
żnie, ta  podhalańska Kalwarya, jak ją  pięknie naswa1 
zapalony jej zwolennik, Gąsienica, do której pójdą lndzit 
z całego Podhala, S p isz ą  i Orawy, jak do adwokata 
po poradę, jak muchy do miodu, powstanie w najbliż 
szym czasie.

Także organizacya szkól rolniczych podobnego typa 
w innych powiatach Podhala jest w toku i dojdzie d< 
skutku, bo jest potrzebna. Obliczenia statystyczne wy 
kazały bowiem, iż po wojnie nie wytrzymamy konkuren 
cyi zbożowej, zapotrzebowanie zaś na mięso, masło i sej 
będzie u nas rosło z powodu rozwoju przemysłu i przy 
zwyczajenia w czasie wojny. Nasze poLkie bydło czet
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•one, tn, na Podnalu hodowane, osazało tyło z-tlat., iż 
hgran ic t nie może z niem konkurować. Już  ebecnie 
rzyjeżdżują n. p. w Limanowskie delegaci Towarzystw 
nlniczych z W arszawy i Łomży, którzy zakapują w oko- 
cy Jodłownika w celach hodowlanych nasze bydło rasy 

eerwonej. Zapowiada się ekapori bydła czerwooogo na 
Łłą Polskę, a dalej do Bośni i Albanii. Potrzeba więc 
uchem tyra umiejętnie pokierować, asslachotmć hodowlę 
fydła i owtec, poprawić łąki i pastwiska, nczyć ewiąz- 
Jowego sposobu gospodarki. To mole dać tylko odpo­
wiednia szkoła, przy której będą prowadzone pola do-

Jiadczalne dla uprawy traw  górskich. Takich szkół 
da dla siebie cale Podhale.

Franciszek PiątkowtH.

C h ł o p .
Minął rządów czas szlacheckich 
I  w lamusach leżą herby;
Wśród okopów staroświeckich 
Coraz większe widać szczerby.

Następuje kast rozbicie,
Z..oioia się dawny trop,
Nowy czynnik wchodzi w życie 

Chłop.

W stał i wyjrzał w ewej chałupy 
W  świat oczami półsennymi;
Lepiej, niż graniczne słupy,
Będzie bronił polskiej fcietui.

Spadkobierca Piastów rodu,
Zdrowy, niby żytni snop,
Poznał, że jest kwią narodu,

Chłop.

Objaw nowy i niezwykły 
Popłoch w „wyższych" sferach bndzi, 
Które chlopow nie przywykły 
Mieć za takich, jak  my ludzi.

Delikatne uszy razi 
Odgłos jego ciężkich stop:
Przecz w nieswoje rzeczy włazi,

Chłop.

Lecz ujrzano wnet, że ruchu 
W strzym ać niema już sposobu,
Dziś więc wszyscy pragną w duchu 
Chłopa mieć a swego żłoba.

Ma chłop dawniej pogardzany, 
Opiekunów kilka kop,
Jeot pieszczony i głaskany,

Chłop.

W  chłopskim sadzie, wśród Inn grządek, 
W szyry czułe nucą śpiewy,
Ale chłopski wie rozsądek,
Gdzie są ziarna, a gdzie plewy.

Przez stulecia między swemi 
Żył, jak  Łazarz albo Job,
Dzis jes t panem polskiej ziemi,

Chłop.
9Ludowi«cJ s  Ameryki.

P rzeg ląd  polityczny.
Na naszych frontach ciężkie walki z bolszewikami. 

Mimo wieści, rozsiewanych przez bolszewików, wojska 
nasze stoją twardo i walki te przynoszą nam korzyści 
wojskowe.

W ysłannik Rosyi — Krassin, siedzi w Londynie 
i pertraktuje dalej z Anglikami. Dąży on do tego, by 
Anglia i F ra n c ja  opuściły Polskę zupełnie ze względu 
na swe interesa, zwłaszcza angielskie w Azyi. Przebywa 
on tam niby dla celów handlowych; chce on za tow ary 
angielskie płacić już nie żywnością, lecz... złotem. An­
glicy, choć rząd inaczej myśli, złota tego br,°,ć nie chcą, 
poniewąg je s t publicznie wiadomem, że jest ono skra­
dzione i zrabowane.

Irlandczycy spraw iają Anglii coraz więcej kłopotu 
i to na większą skalę. Z powodu rozruchów sprowa­
dzono tam wojsko angielskie; otóż Narodowy Komitet 
irlandzki zażądał usunięcia tego wojska, w przeciw­
nym razie zacznie regularną wojnę. Grozi to Anglii 
wielkiemi komplikacjami.

Czecho-Słowacya ma ju* zabuizenia z Niemcami. 
Ju ż  wojsko do Niemców na ulicach miast strzelało; wi­
dać, jak  są obywatele zadowoleni i jak spoiste jest to 
państwo.

Plebiscyty się zbliżają. Czesi i Niemcy gwałtami 
objęli plebiscytowe okolice, gnębią nasz lud polski, 
chcąc go zmusić do wyparcia się Polski. P rojekt polu­
bownego załatwienia sprawy Śląska odrzucili, choć Pol­
ska, pewna swego prawa, godziła się. Co tam Polacy wy­
cierpią, wprost opisać niepodobna. Na Spiszu ua przykład 
wrzucili Polaka, profesora Wizimiiskiago, do Dunajca 
i utopili. Ludność nasza karbuje sobie to wszystko; 
koalicyi przy tem, jakby nie byio. Była ona zanadto 
spraw iedliw ą raz fylKor wtedy, gdy chodziło o piaw a 
dla... żydów.

W idać z tego, kto światem trzęsie. Obowiązkiem 
naszym tworzyć jak najwięcej siły i jedności, bo ten, 
co światem trzęsie, jest nam wrogi. O tem wiemy.

Głębokie wiercenia za ropą w Galieyi wschodniej 
w ekolic-j Borysławia, Mraźnicy i Tuitanowie, oraz ze so­
lami potaaowemi w okolicy Kaiaiza, jak i w Galicji środ­
kowej na pogranicza powiatów jasielskiego i krośnieńskiego, < 
w okolicach Winnicy i Męcinki, odaryły bardzo bogato 
w gazy ziemne pokłady ziemi.

Gaiy te przychodzą w środkowej Hałopolsce w głębo­
kościach około 743 — 610 m szybów Małgorzato Nr 2 
w Winnicy i W ulkan Nr 1, Nr 2 oraz Giaom Nr 1 w Mę­
cince. Sumaryczna wydajność tych uzybów równa się 
około 400 m s na m inutę, to jest 576.000 m * dziennie, 
17,280.000 m 5 w miesiącn, a 207,360.000 m s w roka 
(wedle dat urzędu górniezogo w Jaśle z 31 grudnia 1919). 
W artość opałowa tych gazów waha się między 8.200 
a 11.500 kaloryi ciepła, t. i., le  1 metr przeatrzenny gazn, 
spalony zupełnie przy ciśnienia atmcsforycznem, dajo po­
wyższą ciepłotę.

Wartość opałowa gazów siem ujeh jast prawi* iwa
i

P rze m y s ł gazów ziem nych  
środkow ej Małopolski.
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razy większą od wartości opałowej średniego węgla, czyli 
że podany ilością gazu zastąpić meina rocznie około 41.500 
wagonów węgla za 165 milionów koron. Ta jest dopiero 
pierwsza wstępne stadyum produkcyi gazowaj, która szybko 
znacznie będzie wzrastać.

Nadto gazy ziarana są idealnam paliwem, wolnem od 
jakichkolwiek szkodliwych demiaszek mechanicznych lub che­
micznych, wskutek czego użycie ich jast v,szechstronne. 
Dają się łatwo zastosować nawet da chwilowych potrzeb; 
nic dają popieli i żużli, a obsługa opału gazowego jast mo­
żliwie .proszczoną, gdyż ogranicza się tylko do regulowania 
siły plomiania sa pomocą odpawiednich wentyli i karków. 
Na opal gazowy nia mają wpływu strajki i trudności do­
wozowe, a zastosowany daja bardzo wielką oszczędność ia  
opale, zwłaszcaa w gospodarstwie domawam, bo przy użyciu 
gazu w racyonalnych kuchenkach gazowych z paloikiam 
Bunsena, l m 3 gazu ziemnego zastępuje około 12 kg węgla, 
w oszczyduych zaś piecach pokojowych (kominkach gaze- 
wych) 1 m 3 zastąpić meże do 8 kg węgla.

Gaz ziemny nadaje się też idealnie do uruchomienia 
motorów gazowych, które, wodle dat amerykańskich i do­
tychczasowych pomiarów, przeprowadzonych w Małepolsee, 
tużyweją 1 / 4— ’/., m 3 gazu ziemnego na jednego konia 
t god/inę.

Gaz ten, zastosowany do oświetlenia, daje tanie, jasne, 
dla oka mile i zdrowe światłe. Palnik Graetzina o sile świa­
tła 100 świec zużywa około 65 litrów gazu ziemnego na 
godzinę.

Główną część składową gazów galicyjskich stanowią 
związki szeregn parafinowego, znłaszcza metan, etan i pro­
pan z nieznaczną domieszką azotu, tlenku i dwutlenku wę­
glowego, w gazach zaś t. zw. mokrych występnją jeszcze 
węglowodory wyższego rzędu: petan i heksan.

Bogactwo, jakie dla kraju stanowią gazy ziemne, były 
początkowo bezkrytycznie trwonione, bo przez szereg lat 
uchodziły niezuźyte w powietrz*. Drobne zaś ilości gazów, 
jakie lokalne kopalnie ropy zużywały de opału kotłów dla 
maszyn wiertniczych i tłoczni, nie stały w żadnym stosnnkn 
io mas. nebodzący.-h w powietrze.

Dopiere dzięki iuicyatywie pionierów polskiego prze­
mysłu gszowego, inżynierów Władysława Szaynoka i Ha- 
ryana Wielerzyńskiego, wychowanków politechniki lwow­
skiej, zacięto już przed wojną stosować gazy ziemne dla 
przemysłu naftowego i opału mieszkań w Berysławiu jak 
i do fabrykacyi gazoliny. Rozpoczętą akcję przerwała wojna, 
iż  dopiero trudności dowozowe węgla, wywołane wielkiem 
cap trzeborwaniem parka kolejowego dla armii saborczyeh 
W r. 1915/16, grożące zastanowieniem priemysłn naftowego 
(kopalń i rafinery') na Podkarpaciu, ebudsiły do życia prze­
mysł gazowy i szybko pchnęły ga znacznie naprzód, tak, że 
dziś już w okolieach Borysławia, Krotna i Jasia  można 
obserwować wysoki rozwój te j gałęzi przemysłu.

Dotychczasowa inieyatywa racyónalnego znżycia i za­
stosowania gazów ziemnych wychodziła tylko ze strony 
prjrwatnej, bo ze strony przemysłu, i to prawie wyłącznie 
naftowego, którą jnż w roku ubiegłym próbuje przejąć rząd 
poleLi, wydając niezmiennej wagi ustaw? z dnia 2 maja 
1919 o przymusowem zamknięcia wylotów szybów gazo­
wych i monopola gazociągów. Woboe braku jednak należy­
tej oryentacyi w lokalnych ztosnnkach, władze centralne 
Oio zdążyły jeazcze wniknąć w ducha tego przemysłu z ogól- 
»o-krajowego stanowisk* i dotąd nie umirły stworzyć sobie 
jasnego programn goepodark.1 gazami ziemnemi, Obliczonej 
aa dalszą przyszłość. U.mo to z uznaniem podnieta muszę,

że rząd polski stara się njąć każdą zdrową injey&tywę 
w swe ręce i spiaszy przemysłowi twmu z pomocą, jak t< 
świadczy rozpoczęta w drugiej połowie nbiegłego rekn bu­
dowa gazociągu państwowego na przestrzeni 28 km między 
Niegłowieami, keło Jasła  a Gorlicami, przez Glinnik Ma- 
ryampolski

Dotychczasowa łączna długość gazociągów w obrębie 
środkowej Małopolski przenosi już 130 kilometrów, w którą 
wliczone są też sieci miejskie gazeciągewe w J u le  i Kro­
śnie. Pierwszy poprawny rurociąg gazowy w środkowej 
Maiopelece wybudowała, wedle projektu inż. Juliana Kry­
nickiego, na długości 23 km. firma J. M. W aterkeya w Kro­
śnie ped kierunkiem dyrektora tej firmy, Adama Paszkow­
skiego, który nietylko umiał być szczęśliwym dyrsktorem 
i kierownikism kępami, ala też umiał stanąć na wyżynie 
dobraga obywatela krajn i niezwykle sprężystego admini­
stratora kopalni, bo po nzyskanin w szybie W ulkan Nr 1 
dnia 2 października 1916 r. ekołe 100 ms na minutę pro­
dukcji guzowej, jnż w roku 1917, oddaje wymieniony ruro 
ciąg gazowy do użytku pnbliczuego, celem koneumeyi uzy­
skanych gazów w rafineryi nafty firmy W. Stawi»rski 
i Ska w Krośnie i na kopalniach ropy w Krościenku i Biało- 
brzegacn. Skoro zas dnia 14 lutego 1919 przy dowierceniu 
szyba Wulkan Nr 2 azyskał produkcyę gaan około 310. m3 
na minutę, szybko rozszerza własną sieć guociągową przez 
budowę odgałęzień do R.gów i Równego, a także do zakła­
dów przemysłowych, położonych wzdłuż trasy własnego ga­
zociągu, wskutek czego w wyjątkowo dla wsze’kiej budowy 
ciężkich stosunkach, zdążył uzyskać konsumcyę około 1/ s 
produkcji gazowej na kopaiui w Męcince. Równocześnie 
w r. 1919 przystępuje dyrekter Paszko wrki de zamknięcia 
w szybach nadmiaru gazów, dotąd uchodzących w powie­
trze, na podstawie konstrukcyi, opracowanej przez inżyniera 
Nawrockiego, a wykonanej w odlewami żelaza i warszta­
tach rafineryi krośnieńskiej. W  maieu 1919 zamyka dyre­
ktor Paszkowski wylot szybu W ulkan Nr 1, przyczem uzy- 
sknje w jzybie ciśnienie 64 atmosfer, a 20 listopada 1919 
zamyka najpoprawniej szyb drugi, W ulkan Nr 2

W ostatnich miesiącach na czoło inicyntywy prywa­
tnej gospodarki gazowej wysuwają się gminy, które zapo­
znawszy aię s dobrodziejstwem gazów ziemnych i wpływem, 
jaki na rozwoj miejscowości wywierają, zrywają z dotych­
czasową błogą i wygodną dla zarządn gmin merneścią, po­
wodującą tylko stały upadek gmin i -opłakaWJT^tosunki sa­
nitarne i kulturalne.

I tak w rokn 1919 przystępują gminy miasta Kro­
sna i Jasła do bndowy na własny rachunek miejskich sieci 
gazociągowych, celem dostarczania swym mieszkańcom ga­
zów ziemnych dla opału, oświetlenia, jak i dla ctlów prze­
mysłowych. A nawet małe miasteczko Jedlicze o paru set­
kach mieszkańców, hoduje w roku 1919 własny, parokilo- 
metrowy gazociąg kensumcyjny.

Dzięki inicjatywie burmistrza miasta Dra J a ra  Kam 
tego Jugendfeiua, na mocy uchwały Rady miejskiej, przy­
chodzi do skutku zrealizowanie projektu, opracowanego 
przez firmę Pintsch we Wiednia, wedle poprzwek inż. Szay- 
nokz i inż. Wowkonnwiczz z koniecznymi zmianami jnż 
w czasie budowy wedle inż. Kowalczewzkiego. Pomimo 
walki podjazdowej małego mieezezaństwa krośnieńskiego, 
któremn w sukurs, niestety, spitssyla część miejscowej Inte­
ligencji, w grulnin 1919 r. zostaje oddaną ds użytku pu­
blicznego miejska sieć gazociągowa wraz z dwoma stacjami 
gazowemi redukcyjnemi o łącznej długości 9 km., wyko­
nana z tiżvwanyeh rur wiertniczych Mannesmanna nd 8 —4 "



t
I rur pompowych i gagowych 3 i 2", łączonych na gwinty 
I dławiki amerykańskie. Gazociąg ten wykonała gmina 
miasta Krosna we własnym zaraądzie p«d nader sumiennem 
i faeliowem kierownictwem in i. Kowalczewskiego, wycho­
wanka belgijskiej akademii górniczej. Inż. Kowalczewski 
posiada już za sobą bezsprzecznie bardzo obszerną praktykę 
i wielką wiedzę fachową w tej dziedzinie przemysłu, która 
wkrótce wysnnie go na czoło polskiej wiedzy i praktyki 
w tej gałęzi przemysłu. Dok. nast.
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KRONIKA.
K alendarzyk tygodniowy: Niedziela, 4 lipca: Teo­

dora; poniedziałek, 5 lipca: Filomeny: wtorek, 6 lipca: Do­
miniki; środs, 7 lipea: wyryła i Metodego; czwartek, 8 lipca: 
Elżbiety; piątek, 9 lipca: W eroniki; sobota, 10 lipca: Ama­
lii; niedziela, 11 lipca: Piusa.

Powrót Z6 Syberyi. Jak  donoszą telegramy, prz/je~ 
Stało do Europy znown 1500 jeńców polskich ze Syberyi 
na okręcie „Jarosław “.

Za działalność przeciwpaństwową zamknięto w W ar­
szawie endecki dziennik, t. zw.: „Dwugroszówkę*. Endecy 
wzywali tam do bojkotn państwa i rządn na wypadek, gdyby 
prezydentem ministrów był p. Witos.

„Młoda Polaka”. Każdy, interesujący się oświatowym 
ruchem wśród młodzieży, winien zaprenumerować sobie wy­
mienione pismo. Każdy, pragnący odrodzenia młodzieży, wi­
nien pismo popierać i młodzieży zalecać. Redakcya w K ra­
kowie, plae Szczepański 1. 8. Kosztnje rocznie 12 marek. 
Żądajcie nnmerów okazowych!

Wystawa przeciwpożarowa. W czasie trwania wy­
stawy przeciwpożarowej we wrześniu b. r. w parku Sobie­
skiego w Warszawie, odbędzie się Zjazd straży ogniowych 
le wszystkieh dzielnic Tolski. P»Jczas Zjazdu t e g o  odbędą 
się zawody strażackie. W c e l u  u j e d n o s t a j n i e n i a  tych zawo­
dów, za parę tygodni rozpoczną się na prowincyi, w spe- 
syainie wyznaczonych okręgach, ćwiczenia strażackie, po 
których najlepiej wyćwiczone straże wydelegują do War- 
•aawy swycn przedstawicieli.

Półroczne Walne Zebranie powiatowego Koła Związku 
inwalidów wojennych, oraz wdów i sierof po poległych od­
będzie się w niedzielę dnia 4  1 i )' c a IfótC r o k n  o godz. 
10 r a n o  w K r a k o w i e  w sali „Sukuła* przy ul. Wol- 
tklej.

Wszyscy członkowie powiatowego Koła Związkn inwa­
lidów wojennych, oraz wdów i sierót po peległych powinni 
przybyć obowiązkowo pnnktnalnie. Sprawy bardzo ważne.

Brak gotówki, z  powodu, że w ostatnich czasach 
saprzestano kapować towary galanteryjne, czekając, aż ceny 
spadną, kryzys w  warszawsk m świerie handlowym jeszcze 
bardziej się zaostrzył. Kupcy, którzy aie mają dużo gotowki 
leżącej, zmuszeni są opnscić ceny poprostu dla tego, że oni 
potrzebują pieniędzy na codzienne wydatki. Powstrzymanie 
się od zaknpów jest najlepszyc: obecnie środkiem na szale­
jącą drożyznę. -Kupować tylko to, ce konieczne.

W oprawie Sprzedaży majątków. Celem zapobieżenia 
liehwie ziemią zawiązało aię w Tarnobrzega Towarzystwo 
przemysłowo-rolnicze, mające 2n zadanie ułatwienie sprze­
daży gruntów w powiecie i nabycie w Galicyi wschodniej. 
Pobndkę do powołania Towarzystwa do życia dało prowa- 
Amoio na  szareką skalę paskarstwa nieruchomościami przez
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starozakonnych. Kapitały spółki składają się z udziałów 
(100 Mk), wkładek i pożycz k. Włościanie, mający zamiar 
3przedać lnb knpić majątek w powiecie albo we wschodniej 
Galieyi powinni się zgłosić z zaufaniem do Towarzystwa 
tegoż (budynek Rady powiatowej w Tarnobrzegu) i zaprze­
stać jnż raz pośrednictwa obcych. Ze względn na wzniosły 
cel pożądane jest gorące poparcie nowego Towarzystwa 
przez społeczeństwo w formie ndsiałów, i ab wkładek, Zarząd 
spoczywający w energicznych rękach daje rękojmię, że od­
powie w zupełności szczytnemu zadanin.

Spis ludności. Na dzień 31 grndnia b. r. zapowie­
dziany jest spis ludności Rzeczypospolitej polskiej. Przygo­
towania do tej pracy są już czynione p n ez  urzęey sta ty­
styczne. Wkrótce będą powołane do tej pracy komitety oby­
watelskie.

O losach 5 dywizyi syberyjskiej i byłych jeńców  
austryackich. P. Rndolf Kawczak, redaktor „Głosu Pol­
skiego* w Irknekn, powróciwszy do Krakowa, nadesłał na­
stępujące informaeye:

„Powróciwszy obecni# do Ojczyzny po 4-letni#j nie­
woli syberyjskiej, gdzie w Irkucka pracowałem, jako redak­
tor „Głosn Polskiego*, aż do czas u kiedy drnkarnię zabrali 
nam bolszewicy, chętnie interesowani m służyć mogę infor* 
macyami o losach 5 dywizyi syberyjskiej i byłych jeńców 
anstryackich.

„Położenie jeńców naszych z każdym dniem nloga 
zmianie i zależno jest od stanowiska na.zej Rzeczypospoli­
tej do Rosyi sowieckiej. Oficerowie, włącznie do kapitana, 
zamknięci są w obozach, w^żsi zaś rangą, od majora po­
cząwszy, więzieni są w tinrmie, gdzie wielu z nich zapadło 
na tyfus, między innymi były dowódca 5 dywizyi, pnłkownik 
W alor/an Cznma. Dotychczas umarli: pułkownik Koenicz 
(ojciec), pnłkownik Kadltz, podpułkownik Skirgielło-Jacewicz. 
Dotychczas rozstrzelani zostali przez bolszewików za udział 
w wyprawach karnych: podporucznik Raczyński, kapitan 
Drowski, chorąży Oołachowicz. Na froncie padło około 400 
żołnierzy, między innymi: porucznik Białas Władysław, ka­
pitan Tiznadel, porucznik Kueuicz (syn). W obozie koncen­
tracyjnym pozostają: Grzybczyk Jan, kapitan, Koza Włady­
sław, podporucznik z Podgórzaj Wereszczyński antoni z* 
Lwowa, Dybowski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Benda Józef, porneznik, Brocki, kapitan, Bałuda Tadeusz, 
chorąży, Trojanowski Ignacy, kapitan; podporucznicy: liozu- 
mowicz, Undas Stanisław, Sokołowski W ładysław, Sobolewski 
Ludwik.

„Uciekli a <d; ./u w kierunku na Wschód: Florek Bo­
lesław, kapitan, Obłaza, kapitan, Gajewski, koncypient adwo­
kacki, Pawlikiewiez, porucznik, Krymski Władysław, Hyjek 
Ludwik, podporucznik, Piknlski Wiktor, kapitan, Czekanowski 
Michał, chorąży, Strączek, Smołncna Tadeusz, kapitan — 
i wielu innyeh*.

Adres p. Rudolfa Rawczaka; Nowy Sącz, ulica J a ­
giellońska.

Szkota podchorążych typu pokojowego. Dnia 
1 września b. r. otwiera się w warszawskiej Szkole pod­
chorążych surs roczny, jako pierwszy rok nanki uU kan­
dydatów, którzy mają zamiar poświęcić się l a  stałe słnżbie 
wojskowej w stopniu oficerskim

Szkoła podchorążych kształci swych uczniów bezpła­
tnie, daje ubranie, wyżywienie uraz żołd. Uczniowie szkoły, 
po pomyśLnem jej ukończenia, uzyskują stopień podchorą­
żego, oraz prawo wstąpienia do szkół oficerskish wyższych 
wszystkich broni (piechoty, arty.eryi, kawaleryi, saperów 
i t d . ) .
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Do Szkoły podchorążych przyjmuj* się kandydatów 
narodowości polskiej, którzy: a) ukończyli pomyślnie szkołę 
średnią lub kcrpns kadetów, a nie przekroczyli 21 roku 

cia; górną granicą wieku dla tych kandydatów, którzy 
wykażą s i |  jedno- lub dwuletnią służbą wojskową, w armii 
lub formacjach polskich stanowi ukończony 22-gi, względnie 
23 rok życia, zależnie od tego, czy mają jedno-, czy dwu­
letnią służbę wojskową, b) kandydatów, którzy wykażą się 
świadectwom równoznacznem świadectwu dojrzałości i odpo­
wiadają warunkom, wymienionym w ustępie poprzednim.

Kandydaci winni najpóźniej do dnia 1 sierpniu b. r. 
złożyć podania o przyjęcie do szkoły u oficera ewidencyj­
nego tej miejscowości, w której przebywają. Przegląd le­
karski kandydatów do szkół podchorążych odbywa się 
w miejsca postoju Powiatowej komendy uzupełnień między 
4-tym a 8-mym sierpnia.

Do podania należy dołączyć: metrykę urodzenia; świa­
dectwo dojrzałości w oryginale lnb w zalegalizowanym od­
pisie; zalegalizowane pozwolenie rodziców, o ile kandydat 
nie ukończył 20 roku życia; własnoręcznie napisane zobo- 
wiązanio się do słnżby wojskowej w podwójnej ilości w sto­
sunku do czasu spędzonego w szkołach wojskowych; wła 
własnoręczni* napisany życiorys własny i dokładny swój 
adres.

Ostateczne badanie i ocena odbywa się w Szkole pod­
chorążych w Warszawie Kandydaci, uznani za nienadają- 
cych się na ostatecznym przeglądzie w Warszawie, odjeż­
dżają do miejsca swego zamieszkania na koszt państwa. 
Kandydaci odbywają podróż do P. K U., oraz utrzymają 
Się w czasie przegląda lekarskiego oraz w Warszawie, z wła­
snych fundnszów. Kandydaci, wezwani do Warszawy, winni 
się zaopatrzyć w dwit zmiany bielizny, oraz w taką kwotę, 

-któraby umożliwiła im wyżywienie się przez 9 dni. Mundur 
i wyekwipowanie otrzymają kandydaci po obtateczaem za­
decydowaniu o przyjęcin ich do szkoły,

„Rada ochrony polskoici Poniorza“. Nasz dzielny 
geperał Boi. Roja, zostawszy dowódcą Okr. Gener. na Po­
morzu, zabrał się energicznie do pracy nad zabezpieczeniem 
laszych pomorskich skarbów^ w każdym kiernnku. Nie Wy­
starczy bowiem obecnie, by generał oparł się jedynie na 
swych kadrach wojskowych —  czakom szczupłych —  oraz 
bezpośrednio na ostrza bagneta; tak było dawniej, gdy m&sy 
ludowe nie nzuawały lub uznać nie chciały pzństwa i po­
trzeby jego obrony. Dziś mądrzy i przewidujący wódz za­
przęga do obrouy wszystkich; tworzy sobie kadry obrońców 
Ojczyzny w całym narodzie, w i wszystkich jego warstwach, 
wszystkie, a zwłaszeza szare masy praenjącego lada o obo­
wiązkach peucza, do obowiązku nakłania. W ten sposób 
otwiera sobie nietylko materyalną i żołnierską siłę, ale prze- 
dewszystkiem moc i potęgę moralną, na której trw ałą przy­
szłość Ojczyźnie zabezpieczy, Z tego ściśle nowoczesnego 
stanowiska wychodząc, zainieyował gen. Roja „Radę ochrony 
polskości Pomorza11, która sobie ten właśnie cel obrała. De 
pracy powołuje wszystkich, starych i młodych, mężczyzn 
i kobiety, każdego, dU kogo in te rn  Ojczyzny nie jest in­
teresem własnego zamoinbstwa, własnej pychy i... kieszeni. 
Kadrami narodowej milicyi dla obrony Pomorza mają się 
stać „Drożyny kościuszkowskie11, które żwawo się organi­
zują. Zwycięzcy z pod Mińska życzymy na tem pola naj­
lepszych wyników; Małopolska, która sobie Roję wypiasto- 
wała, rzuca mn nad brzegi Bałtyku zerdeczne: „Szczęść 
Boże."

Parcelacya obszarów dworskich 
we wschodniej Nlałopolsce.
Majątek B e r t n i k i, powiat Bnczacz, staeya kolejowa 

Czochów, 2 km. Kościół i szkoła polska w Słobódce Dolnej 
2 km. Obszar 486 morgów roli, czarnoziem i glinka, 16 
morgów łąk dwnkośnych, pastwisk 23 morgów, las wedle 
potrzeby. Cena za mórg 4.000— 5.000 Mk.

Majątek G l i n i a n y ,  powiat Przemyślany, staeya 
kolejowa Zadwórze, 12 km. Kościół i szkoła polska w mia­
steczku Gliniany. Obszar 115 morgów w gminie katastralne; 
Gliniany, rola esarnoziem na podglebiu wapiennem pierwszej 
klasy. Cena za mórg 7.000 Mk. Obszar 45 morgów w gmi­
nie katastralnej Przegmojów, 5 km od miasteeska Gliniany, 
rola jak poprzednia. Budynków n ieu t. —  Cena za mórg 
5000 Mk.

Majątek H a j w o r o n y ,  powiat Radsiechów, gmina 
katastralna Pawłów, staeya kolejowa Chołojów, 1 km. Ko­
ściół i szkoła polska w miejsca. Obszar 600 morgów roli, 
glinka z d imieszką prnehnicy i rnmosz, 200 morgów łąk 
dwnkośnych i 700 morgów łasa. Bez bnćynków, budulec 
sosna na pniu w cenis 70 Mk za 1 m3. Cena roli i łąk zale­
żnie od jakości 4.500 do 7.000 MW. Las weding ossaco- 
wania; okolica lesista, tartaki w Chołojowie i Sielcu.

Dobra K a p l i n c e ,  powiat Brzezany, staeya kolejowa 
Zborów, 20 km. Obszar 399 morgów, w czem roli 230 m., 
łąk 15 ui., stawiska 142, ogrodn 5 morgów, pastwisk 4 m. 
Rola czarnoziem pierwszej klasy, łąki dobre, dwnkcśne, bu­
dynki zniszczone. Cena 3.500 Mk za mórg.

Dobra K o r  s ó w , powiat Brody, staeya kolejowa Bro­
dy, gośeińcem bitym 21 km. Kościół i szkoła polska (obecnie 
fundowana) w miejscu. Obszar 1800 morgów roli, lekki 
esarnoziem, pierwszej klasy, 700 morgów łąk dwnkośnych, 
meliorowanych pierwszej klasy, 250 morgów lasn. Ruiny 
z budynków i materyał budulcowy sosna jpo 2 m3 na każdy 
kupiony mórg grantu w cenie od 4 2 — 56 Mk za jeden 
metr sześcienny. Cena aiemi 4 .0 0 0 —4.5000 Mk. Las wedle 
oszacowania.

Dobra R a ź n i  ó w,  powiat Brody, staeya kolejowa 
Zabłotce 4 km. Kościół, szkoła polska w miejsca (nono 
fundowana). Obszar 300 morgów roli, 100 morgów łąk 
Cena 2.500 Mk. Dwa domy mieszkalne na folwarku, woło- 
wnia, gorzelnia i stodoła. Nadto dwa młyny wodne po 2 
kamienie z mieszkaniami, 2 stawy o przestrzeni około 40 
morgów. Cena młynów se stawami 500.000 marek poi.

Dobra a i  n y . ó w, powiat Bredy, staeya kolej. Brody, 
10 km. Keściół i szkoła, fundowana obecnie w Klekotowi*
2 km. Obszar 70 morgów roli pszennej, pierwszej klasy, 
50 morgów łąk meliorowanych, 1 0 — 15 morgów lasu eo 
sntwego rębnogo. Dwis nowe stajnie mnrowane z cegły, 
e dźwigarach żelaznych, dachówką kryto, żłoby betonowe, 
piętrowy spichlerz ze stodołą o dwa skrzydłach również 
z cegły murowany, dachówką kryty, zupełnie nowy. Ceni 
z budynkami po 7.000 Mk pols. za mórg grunta. Las wedlt 
oszacowania.

Dobra W i e r z b i a t y n ,  powiat Bnczacz, ztacya ko­
lejowa Jezierzany-Barysz, 1 km. Kościół i szkoła polska 
w Baryszu 3 km. Obszar 450 morgów roli, esarnoziem 
pierwszej klasy, lak dwnkośnych 50 morgów, pastwisk 10 
morgów. Dwie chaty dwojak i trojak, zresztą budynków 
gospodarczych niorna. Las wedle potrzeby w ilości dowolnej 
Cena 5.000 do 7.000 marek za i  mórg.

Dobra Z ł o t a i k l ,  powiat Polhajea, ztacya kolejowa
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Podhajca 18 km. Kościół i szkoła polska w miejeeu. 
150 morgów roli, czarnoziom pierwszej klasy, 150 morgów 
(ąk dwukośnych. Cena od 2.800 do 3.200 marek.

Dobra Z ł o c z ó w k a ,  powiat Brzeżany, staeya kcle- 
jowa Zborów, 20 km. Obszar 298 morgów, w cz»m 157 
morgów roli, czarnoziemu pierwszej klasy, łąk dobrych dwu- 
kośnych 21 morgów, pastwisk 75 morgów, lasu (srębu) 
40 morgów. Budynki znissezene. Cena 3.500 marek.

D o k ł a d n i e j s z y c h  i n f o r m a c y j  o k u p n i s  
t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  S e k c y a O s a d n i c z a T o ­
w a r z y s t w a  A g r a r n o - O i a d n i c z e g o .  K r a k ó w ,  
d I i c a C z y s t a  L. 6, II p.

Listy.
Smolarzyny w Łańcuckiom. Na wiecu w Łańcucie 

wykrzykiwał różne historyo niejaki Orłoś ze Snsełarzyn. 
W zapamiętania zaczął wykrzykiwać na Polskę. Dostał też 
za to cięgi takie, że długo popamięta. Strwożony postawą 
tłumów loda zgłosił w końcn swe przystąpienie do nassege 
stronnictwa, ale mu oświadczono z miejsca, że tafcieb wy­
rzutków nio potrzebujemy. Trzeba wiedzieć, że był to kam- 
dydat Stapińskiego na posła do Sejmu. Ten Stapiżski chyba 
iuż wstyd całkiem stracił, jeżeli takiego człowieka ma za 
godnego tego zaszczy tu.

Orłoś jest to zwykły baraba, który nigdy nie chciał 
pracować; był pięć razy w Ameryce, w Rum atii i t. p. 
Dlaczego tak podróżował ? Bo go nic nie zadawalało. Ot 
na wiecu krzyczał: „Czterech synów mi zabrali i nie chcą 
pościć!* Jeden z nich, Jędrzei. kilka lat przed wojną, sam 
się zgłosił de w-jzka; jest to porządny człowiek i tam 
w wojska się już ustalił ; Byn Jan Bam się zgłesit po roz- 
padnięciu Austryi do żandarmcryi i tam służy; syn Antoni 
też był wojskn austryackiem, a potem też sam się zgłosił; 
Jana  już dwa razy uwalniano z wojssa, ale on weli służyć 
Ojczyźnie, niż przyjść do takiego ojsa; przy aienternnku 
zabrano mu tylko ostatniego, Władysława. Teraz wrzeszczy: 
Polska mi tylu synów zabrała! Ody jednak byli w domu, 
on im wszystkiego żałował.

Orłoś, długoletni mieszkaniec gminy, nio ma u nikogo 
najmniejszego szacunku. Kandydował do Rady, ale ani je ­
dnego głosu nie otrzymał, bo każdy wie, że to cygan i py- 
ikacz. Kto nie wierzy,, może przeglądnąć akta wyborcze 
w gminie.

Ten pomocnik Stapińskiego i Chudego, bo obydwom 
służy teraz, krzyczy i wrzeszczy, że mu ste krzywda dzieje; 
że Polska zmusza jego synów, by panów bronili, że Pia- 
itowcy wojaę prowadzą i t. d.

Smutne to, że są jeszeze tak nienświadomieoi ludzie, 
co takiemu Orłosiowi wiorzą i oklaskują go. Lndsie, prze­
cież namyślcie się, ponważajeie, dobrze Bię zastanówcie, te  
taki cygan Orłoś was bałamuci, a wam się zdaje, że to 
obrońca. Smolarzanie, dobrze tego obergnojka mamy 
I dziwimy się ślepocie niektórych z was. Byle kto głośno 
krzyknął, jnż was ma. Dziesięć razy się człowiekowi przy­
patrzcie, jego przeszłość, jego czyny rozważcie, nim mu 
uwierzycie.

Staplńskiemn taki wystarczy; Orłoś będzie pewnie 
Jego ministrem, ale nie od kasy, bo i Stapiński zna swoich 
łudzi. M ałorolni Smolarzanie.

OffitlÓW W Dąbrowfaklem. Przed miesiącem opuścił 
parafię naszą ks. Leon Birnbanm, wikaryusz, jeden z tych 
lichych 1 nielicznych pracowników, którzy nie dla rozgłosu

i stawy działają, a których całą nagrodą jest zadowolenie 
wewnętrzne, że dobrej sprawie służą. W czasie swego cztero­
letniego u nas pobytu zdziałał wiele, by nświad*mić, uszla­
chetnić i podnieść ducha derastajątsj młodzieży. Organizował 
więc kółka towarzyskie młodzieży, Dy zgromadziwszy, zająć 
ich pożyteczni# w czasie długich zimowych wieczorów, a przez 
to uchronić od zgubnych wałęsań i hulanek nocnych; za­
kładał czytelnie ludowe, urządzał przedstawienia sceniczna 
tain, gdzie na te warunki miejscowe pozwalały. To też z* 
bezinteresowną swą pracę pesyskał ogólną miłość i szacuuek 
szczególnie wśród dzieci i młodzieży, nad którą gorliwie 
pracował, bo widział w niej przyszłość Ojczyzny. Kto wi­
dzi! całe zastępy tych maluczkich, jak ze łzą w oku snuli 
się długim łańcnchem, by swoge koehanege katechetę poże­
gnać, osądzie mnsiał, że był te prawdziwy pasterz, który 
serca tych maluczkich niepedzielaie pesiadł.

Uważająe jednak, że na stanowiska tem za mato może 
umiłowanej Ojczyźnie służy, głosi się jaao kapelan-ochotnik 
w szeregi naszyeh dzietnych obrońców, by mógł ich duchą 
krzepić, przykładem porywać, a w dusz# ich wlewać zapał 
i gorącą miłość Ojezyzny. I chociaż łza szczerego żaln ci­
snęła się do oczu naszych, gdyśmy Go żegnali, czuliśmy do­
brze, że On tam potrzebniejszy, bo wiele tam zdziałać możei. 
Żegnaj nam więc Zaeny Kapłanie! Na nowej drodze żyeią 
szczęść Ci Beże! Pracnj i tam gorliwie, porywaj serca mło­
dych wejownikow i kieruj nimi na chwałę Bożą i dobro 
naszej ukochanej Ojczyny! P ara fian in .

Grybów, o  praktykach w tutejszej skladowui tytoniu 
pisaliśmy kilhakrotnie. Ponieważ nadużycia trw ają dalej, 
prosimy dyrekcję okręgu skarboweg# w Nowym-Sąezu o wy­
jaśnienie, czy tytoń ma być przechowywanym w lokalu
akładowni, czyt eż w mieszkaniu trsfikaotki, która przetrzy­
muje go n nas w swych szsfacb i udziela z łaski tylko 
protegow anja i zaufanym — czy fenkeyonaryusze skarbowi 
mają odnośnie do rozdziału i sprzedaży pobranego tytonia 
jakie obowiązki czy też „urzędują" na to, by zabierać masy 
tytoniu z trafiki j do spółki z żydówką prowadzić handel. 
Wszak tytoń jest monopolem i cały zanas powinien być 
pod okiem funkeyonaryusza skarbu rozsprzedanym, nie zaś, 

się to u nas dzieje chowanym dla prywatnego użytka 
trafikantki i kontrolorów. J . S.

Z Kolbuszowskiego. Ludność rolnicza powiatn kol- 
bnzzowskiege prosi czynniki miarodajne o wyjaśnienie
w czasopiśmie „Piast*, komu ma do zawdzięczenia spro­
wadzenie w dużej ilości zboża jarego, celem częściowego 
e b s i e w u  przyoranych ozimin, ziemniaków do łudzenia, jak 
również celem wyżywienia głodującej ludności pow atu, 
a które to produkty, ni#'stety, w minimalaej ilości otrzy­
m ają bez- i małorolni. Mamy obecnie tak wielu uważają­
cych się z» dobrodziejów powiatn (ks. Okoń, p. Dąbal, spół­
ka handlowa „Pług", starosta), że nie wiemy, koma złożyć 
podziękę. Wprawdzie mieszkańcy Kolbuszowej otrzymali po 
50 kg jęczmienia, otrzymują w dużej ilości mąkę i ziem­
niaki, lecz my relniey i za 10 kg zboża, danego nam de 
siewu, poczuwamy się do obowiązku tym, którzy Josem 
biednego powiatu zajęli się, i dostawę w powiat skierowali, 
złeżyć serdeczne „Bóg zapłać*.

Pro3imy jednak na przyszłość, aby wielcy i średni 
rolniey, którym kontyngent starostwo wymierza albo powinno 
wymierzać, mieli polecenie dostawienia tego zboża zajętego 
do składnicy okręg. Tow. rolniczego w Kolbuszowej, ażeby 
zarząd Towarzystwa, mógł rozdział sprawiedliwiej wykonać, 
jakoteż ażeby ludność rolna powiatu nie była narażoną na 
opłatę dostaw i znacznie wyższych een od maksymalnych,
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i także aby wozy kolejowa zajęte jesienią odstawą zboża 
contyngentowego z powiatu, zaś wiosną w powiat, mogły 
łyd częściowo, dla nżytku państwa zwolnione. Sądzimy lalc- 
to, ie  nstawa walnego haudiu produktami rolnymi, webec 
wolnego handlu i cen paskarskich za wszelkie inne arty- 
tu ły ,. jako najsprawiedliwszy czynnik obecnego ustroju 
v  naszem państwie, powiuien bezwarunkowo wejść w życie.

ltolnicy potriatu kolbuszoicskiego.
( P r z y p .  r e d .)  Jak wszystkim wiadomo, o to zbeźe 

I żywność dla okręgu Okoniowego wystarali się posłowie 
Piastowcy, jak to na wieeaeh lndności przyrzekli.

BrzOZÓW. Dnia 17 b. m. odbyto się w naszem mie­
ście zebranie obywatelskie, zwołano przez Towarzystwo 
Gospodarcze, z współudziałem Inspektora rolniczego p. Za­
chary z Krakowa, w celu założenia w powiecie szkół rolni- 
:zych- żeńskiej i męskiej.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego wice­
prezesa Rady powiatowej Dra Henryka Liea, pedał do wia­
domości zebranych p. inspektor rolniczy, jakiej pomoey udzieli 
ministerstwo rolnictwa powiatowi na założenie wyż wspo­
mnianych szkół, a zarazom zaproponował, aby wybrano 
Tymczasowy Komitet szkolny, któryby zajął się pracami 
wstępnemi.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos pp. dr 
St. Biały, ks. J. Bielawski, p. Froń i inni, przyszli zebrani 
do przekonania, że powiat brzozowski jest w tem szczęśli- 
wem położeniu, iż może przy ot ecanej przez p. Inspektora 
subwencji ministerstwa rolnictwa szkoły takie w powiecie 
stworzyć.

Następnie wybrano tymczasowy Komitet szkolny, do 
którego weszli pp każdoczesny starosta, dr Stanisław Biały, 
ks Józef Bielawski, W anda Galikówna, Adam Froń, Antoni 
Kraiński, Piotr Kwiatkowski, Dr Henryk Lic i Franciszek 
Potoczny.

Uchwalono na zakończenie, aby tymczasowy Komitet 
szkolny zajął się jeszcze w tym roku stworzeniem kilku­
miesięcznych kursów gospodarczych żeńskich.

Ulanów, w Niskiem. Nasza gmidna gospodarka pozo­
stawia bardzo dużo do życzenia. Pono rząd wyasygnował 
pieniądze na zasj panie rowów •strzeleckich, ale nasi mie­
szczanie san i, swoim kosztem musieli druty usuwać i roryy 
zasypywać. Na święta urząd aprowizacyjny przysłał jakąś 
mąkę i jęczmień dla lndności, ale, niestety —  biedni nic 
z tego nie ujrzeli. Jakieś przecie sumienie być powinno 
i jakaś sprawiedliwość. O sprawiedliwe rządy w gminie na­
szej dopominamy się, bo inaczej wyginiemy chyba.

JtLitytia G utkoim , pokrzywdzona wdowa.
Roczyny W  W adowicUwn. Jakiś dziwny pan urzę­

duje na staeyi w Andrychowie: z publicznością przy sprze­
daż] biletów obchodzi się (ratalnie, przedwcześnie kończy 
sprzedaż biletów i zmusza ludzi do drogich opłat biletu ko­
lejowego w poeiągu; natomiast ma czas na milosn« gru- 
thania po peronie kolejowym. Może mu to wystarczy i1

Pokt tywdzoi ).
Z  Przeworskiego. Życie w powiecie przeworskim pły- 

tąć zaczyna nermalzie i po latach wojny daje zanważyć się 
pewna równowaga.

Silną działalność polityczną rozwinął Zarząd powiatowy 
P. S. L. w Przeworsku, który zorganizował szereg Rad ludo­
wych gminnych.

Na pola ekonomicznem działają: Spółka kredytowa
i handlowa, Składnica Kółek rolniczych, założona w lecio 
ubiegłego roku, oraz Kółka rolnicze pe wsiach.

Składnica Kółek rolnie*; eh, nie licząc Spółki kredyto­

wej i handlowej, powstała przeważnie z pienięd*' K-ju, jesl 
silną placówką ekonomiczną w powiecie. Niestety, daje sit 
zauważyć, że ta placówka ludowa zaczyna być terenem agi- 
tacyi politycznej, wrogiej ludowi polskiemu. Czuć nawet, nie 
zdrowe powiewy i to ziejące ze strony niektśryeh członków 
zarządu. I  tak —  zamiast pomagrć Składnicy do rozwojn 
jeden z dyrektorów, p. A , rebi wszelkie możliwe staranii 
do jej jak najrychlejszego upadka. Krecią robetę p. A 
z&wczasn zauważono i mamy nadzieję, że w krótkim czasie 
zostanie on ze składa dyrekcyi Składnicy usunięty.

Po wsiaeh powstają Kółka mlodzieiy pelskiej w kon 
takcio z M. T. R.

Z uebwał, powziętych na wiecu posła W itosa
0 którym była wzmianka w „Piaście*, pewtarzamy naj 
ważniejszą:

„Delegaci P. S. L. z powiata przeworskiego, zebrań 
na wieeu w Przeworska, domagają się j a k  n a j  
s p i e s z n i e j s z o g o p r z e p r o w a d z a n i a  r e f o r m y  
r o l n e j ,  po myśli uchwały sejmowej z dnia 10-go lipca 
1919 r., i zaznaczają, że podejmą jak n a j o s t r z e j s z ą  
w a l k ę ,  jeśliby ta sprawa natrafiała na przeszkedy i  j s  
k i e j k o l w i e k  s t r o n y * .

Z początkiem lata założone zostało Biurc 
powiatowo 1’. S. L. w Przeworsko, którogo zadasiem będzie 
stać na straży interesów ludu, udzielać informacji w» 
wszelkich sprawach, krzewie zdrową literaturę na wsi
1 przeprowadzić jak najściślejszą organizacyę Rad Indowych 
gminnych w powiecie. Biuro otwarto .w poniedziałki, środy 
i pią.tki od godziny 10— 1 w południe.

O dalszych naszych pracach napiszę później.
S ta ry  Ludouńtc.

R76SZÓW. Dużo hałasu narobiła u nas sprawa sprze 
daiy kamienie Kluza żydowi. Kluż, wzbogacony do niemożli 
wości weterynarz, chcąc zmienić miejsce zamieszkania i wy­
nieść się z majątkiem do Poznania, sprzedawał swo realno 
ści; ponieważ jemu było wszystko jedno, od kogo wtżmit 
pieuiąd;o. sprzedał nawet żyduwi. Sprzedaż jednak — jak 
słychać — przeprowadzał adwokat Doniee, „słynny pa- 
tryota*, „zacny działacz*,‘ przeciwnik reformy rolnej, „Pia 
sta*, a podpora obecna endecji rzeszowskiej. Wzywamy ni 
tem miejscu, by czynniki miejscowe (n. p. „Ziomia Rze­
szowska*) napiętnowały podły czyn kiplora dobra rarodc 
wego. Że ponoś sprzedaż będzie unieważnieni iniodelikatn 
są niektórzy obywatele rzeszowscy I otwarci, co wczyzt 
kie łajdactwa wywleką...) i choć sprzedawczyk ofiarował ai 
500 K na „cele narodowe*, to fakt faktem pozostanie. Inte 
res przedewszystkiem; kto chce innych umteiwości uczyć, 
sam powinien być nieskazitelnym. hztbzottianin .

Z Leżajskiega. Okręg sądowy leżajski jest pod każdym 
względem krzywdzony, a zwłaszcza ludność wiejska. Zupełny 
brak w okręgu nafty, tak, ie  prawie się jej nie otrzymuje, 
Okropny brak soli: Indzie tygodniami jadają bez soli i ocze­
kują na tę skromną iieść, która zaledwie po parę deks wy- 
nosi na osobę — a ulem* mowy, aby rolnik mógł dostać 
chociaż parę kg soli, gdy chce sobie zabić wieprzaka. Gekro 
od dłuższego czasu zupełnie niema, nawet dla ehoryeb 
Obecnie jest w powiecie większa ilość eukru, ale ten możni 
nabyć po cenie 180 lnb 200 koron za 1 kg. a nawet i wy 
żej, tak,. że biedny chłop dziś nawet na lekarstwo nie może 
sobie kupić. My wiemy dobrze, łe  w nowobudewanem pań 
stwie, a zwłaszcza, jak w naszej Pelsce, z której k-adli 
wszyscy zaborcy, są braki i dla przyszłości ojczyzny gotowi 
jisteśmy ponieść wszelkie ofiary —  jednak nie możemj 
zrozumieć tego —  juk rząd, który ustanawia ceny maksy
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malne dla produktów chtopa, nie zarządzi i nie dopilnaje -— 
aby ten rolnik chociaż sól i naftę miał po cenie przystępnej, 
które to towary za cenę wygórowaną można dostać. Nie po­
zwolimy na to, aby lad, ten fundament państwa i żywiciol, 
cierpiał tak straszne brani najniezbędniejszych artyzmów do 
życia, natomiast pierwszy lepszy nentralny szkodnik pań- 
Btwa, miał spryt kupiecki, jak to powszechnie mówią, i ob­
darzał rolnika po cenach wygórowanych solą, naftą i t. d , 
a zajadał jego chleb ciężko zapracowany po cenach maksy­
malnych.

Zwracamy się z prośbą do posłów naszego okręgu, aby 
wejrzeli w te sprawy i chcieli się niemi zająć. Również 
snowu zwraeamy się do członków Rady przybocznej staro­
stwa, a io członków z okręgu leżajskiego, t. j. pp. Hospoda 
i Swiętoniowskiegu, którzy mają odwagę nazwać rzecz po 
imienia, aby zdżąJali stanowczo od władzy, aby ta  położyła 
kres takiej gospon&rce w powiecie.

Z ruchu organizacyjnego.
Wysoka w Kalwaryjskiem. W niedzielę 30-go maja 

odbyło się u nas zgromadzenie, na którem przemawiał prze­
wodniczący ludo"t‘j Rady p'wiatowej, p. Józef Roman.

Po dohładnem omówienia prac klnbu P. S. L.. uchwa­
lono rezolucye za wolnym handlem, za szybkiem zawarciem 
pokojn, za Sejmem jednoizbowym, wyrażono pełne zaufanie 
poBłom z klubu P. S. L. Obemy.

Koszyce Wielkie, w TarnowBkiem. Duia 6 czerwca 
b. r. odbyło się u nas zebranie, zwołane przez ludową Radę 
gminną. Omówiono wiele walnych spraw, pomiędzy innemi 
skład Sejmu, zadania P. S. L reformą rolną, sprawę kon- 
stytucyi i kwestyę wolnego handlu. W dyskusyi podnoszono 
szereg spraw lokalnego znaczenia, jak sprawę pastwiska 
gminnego, zabranego przez ks. Sangnszków, sprawę dalszej 
organizacyi ludowej, przedstawiając pod konioc obrad nastę­
pującą rezolucyę: „zebrani wyrażają hołd dla Naczelnika
państwa, a wotum ufności dla P. S. L. i dla tutejszych 
poBłów: Witosa uB ry la , prosząc ich, aby dołożyli starań 
do przeprowadzenia reformy rolnej, a przedewszystkiom 
wolnego handla. L . B . O.

Libiąż Wielki, w Chrzanowskiem. Odbyło się u nas 
w dnia 6 czerwca br. ogólne zebranie członków stronnictwa, 
na którem omówiono szereg palących kweatyj, niezmiernie 
dla gospodarzy tutejszych ważnych. Żalono się wielce na 
kz. A. Sapiehę i na komisarza żywnościowego St. Sole­
ckiego, a to dlatego, że ;,irr« » ij nie ciicc sprzedawać ściółki 
ze swego lasu, a drugi obchodzi się brutalnie z ludnością 
i nie przychodzi jej z żadną pomocą.

J ó ze f Suorzen io m ki.
Wilkowice, W Bialskie*. Dnia 30 maja b. r. przy­

jechał do nas delegat, p. Karol Orkan i urządził w gminie 
n * w j  ogólne zebranie członków, na którem, po grun­
townej dvskusyi przedsięwzięto uchwały dla jak najdalej 
idącego poparcia pużyciki udrodaenia. P. Orkan objaśuit na 
keńcu usiłowania naszych posłów dla przeprowadzenia re­
formy rolnej. X .

M ajdan Zbydniow ski w Tarnobrzeskiem. W dniu 
36 maja wieczorem urządził sobie w naszej wiosce zgroma­
dzenie ks. Okoń, przy współudziale około 50 ciekawych lu­
dzi. Obiecał, —  jak to jego zwyczajem — darmo ziemię, 
bndowę mestów. port na Sanie, kolej, żeglugę Sanem, zało- 
żenią fabryki i szkoły i wogóie, ce tylko ludzie zechcą, gdy j 
Okoniowi uwierzą. Żalił się na prezesa Witosa, że nie chce

iść z nim na rękę, a przez to jego, Okonia, stronnictwo 
nie ma w Sejmie znaczenia. Narzecat dalej, że on chciałby 
dnio dla gminy zrobić, ale {wójt Zieliński (!) ma przeszka­
dza! Wkońcu prosił o cichą agitacyę, aby znowu powtórnie 
mógt wejść do Sejmn. Lnazie na wiecn kiwali z politowa­
niem głową, bo nikt mu jaz nie wierzy, oprócz niejakiego 
Piotra Latawca, który przy sutym poczęstunku wzniósł 
okrzyk na Co6Ść ks. Okonia, powtórzony przez paru obe­
cnych Okoniowców. Majdo.niak

sina, w Bi&lskiem. Donosimy Szanowcj Redakey:, 
że w dniu 6 czerwca br. odbyło się u nas zebranie z re­
feratem p. Karela Orkana. Omówiliśmy wiele ważnych 
spraw, nehwalając pod koniee wotnm ufności dla naszych 
posłów. K.

Potrzeb!) zmiany ustawy spadkowej.
Do t. zw. „boląezet i niedomagań, kiórym należa­

łoby kres położyć, ewentualnie zmienić, należy i stara au­
s triacka  ustawa spadkowa, na którą pragnąłbym naszym 
posłom Indowym zwrócić uwagę, gd.^ż krzywdzi niesłychanie 
szerok‘e masy biednego ludu.

Jak powszechnie wiadomo, ceny nie tylko samych 
produktów, a!e i ziemi, lasów, budynków, mebli i t. p nie­
pomierni# wzrosły, natomiast nasza korona i marka straciły 
dużo na swojej wartości. Co wartało przed wojną setki, 
dziś warto tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy. Mórg pola 
wartał przed wojną n. p. w okolicach Krakowa 500— 1000 
koron — za ten sam giunt płacą dziś 20.000 kor. i więmj.

Kto więc odziedziczył przed wojną po Bwoich rodzi­
cach grunt, jest dzisiaj bogaczem. Kto atoli dostał spłat 
w gotówce, jest żebrakiem, zwłaszcza, jeżeli rodzice mieli 
doiywoeie, a jeszeze żyją.

Objaśnię to lepiej na przykładzie:
Wieśniak B. miał przed wojną dom, stodołę i dwa 

morgi pola, a więc wartości około 4.000 kor. (Dom ze sto­
dołą nie kosztował więcej jak 2.000 K). Ponieważ miat 
dwu synów, starszemu zapisał całą ojcowiznę —  mfo 'szomu 
za 2000 kor. spłaty, czyli ojciec podzielił obu synów je­
dnakowo. Ponieważ starszy syn nie używał ojcowizny, gd.iż 
ojciec miał „dożywocie", nie mógł młodszy syn dostać Bpad- 
ku — Naraz w roku 1919 umiera ojciec i starszy syn 
obejmuje wreszcie gospodarstwo. Za miesiąc, wiedziony po­
kusą, sprzedaje całą realność wraz z domem za 70.000 kor. 
i wynosi się do wschodniej Małopolski, gdzie za tęsamą 
cenę kupuje kilkunastomorgowe gospodarstwo. Młodszy brat 
dopo*.na się o spadek i dostaje go w ilości 2.00Q koron, 
czyli w tym wypadku młodszy brat został skrzywdzony, 
bo nie kupi za te pieaiądze ani i Ii części morga!

Maciej Otula.

Odpowiedzi R e d a k c ji.
K a ta r z y n a  S tan lo v .ee  w  S t a r c i  l i s i :  Li»t znowu 

poszedł do W arszawy. Będziemy pukać — może wreszcie 
otworzą... — T. D ą b s k i ,  S u c h e  L ip ie :  Przychodzi regu­
larnie »P iast.?  Tym posłom, o których pan pisze, trzebaby 
na miejscu dać jaką dobrą naukę, gdy jeszcze się zjawią, 
bo ciągle warcholą i p rziz  nich niejedno na opak idzie. — 
J ó z e f  B ę b e n ,  T r z e b o S :  Na to poradzić nie było można. 
Dowiadywaliśmy się w Kolbuszowej. — M a r c y a n n a  P o la k  
w  G r z e c h y n i :  Można z Gdańska, ale trzeba mieć potw ier­
dzony p a s z p o r t .—J a n  K u b i t  w  S u c h o d o le :  Upominano 
się o te rzeczy w komisyi. — Z o fia  O a n . w  k - o ś H e n -  
k u :  Ponieważ mieliśmy takich zapytań dużo, odpowiedzią-
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(iśmy w kilku osobnych artykułach. — J a n  H rociin lak  
w S m y k o w le  M .: Mieliśmy otrzymać arkusz tego Haller­
czyka i z niego coś wyrozumieć; list mamy, ale na druk 
czekamy dotąd daremnie. Za pozdrowienie dziękujemy. — 
II. I tb fa lsk l w  W trazezenicy: List odesłaliśmy do W ai- 
szawy. — „Świadek** w L u k a n o w lca ch : Jak  się skoń­
czyła spraw a tej aw antury o W itosa? Myśmy swoje zrobili. 
My zdawna go prosimy, by skarżył do sądu każdego księ­
dza, który zapomina się i, obrażając Pana Boga, na niego 
z ambony kłamstwa i potwarze głosi; prezes jednak zawsze 
uśmiecha się na to i powiada nam o tym głosie czyimś, co 
go to wiatr po świecie roznosi. Zduje się jednak, że w koń­
cu tak trzeba będzie zrobić. Zrobiono tak ks. Koterbskieinu 
w Sądeckiein i musiał wszystko z ambony odwołać. Pan 
Jezus chyba odwrócił się wtedy, by takiego sługi nie wi­
dzieć, boć kłamstwem się szczególnie brzydzi. — J . B. 
w  P o ty lic z u : Zdajemy sobie sprawę z tego, że spraw* 
przez pana poruszona przyniosłaby duże korzyści; myśli 
się obecnie o tem. Notatkę otrzymaliśmy. Prosimy coś bli­
żej o tamtejszych stosunkach, zwłaszcza na wsi między na­
szymi chłopami a Ukraińcami.—W yborca z C h a b ó w k i : 
To bardzo przykro, iż katolicy Pclacy wybrali 2 żydów do 
Rady; widać z tego, iż strasznie małe uświadomienie w gmi­
nie. Rozumniejsi winni pouczyć ludzi o ich prawach i obo­
wiązkach.—R u d olf Z ając w R d za w ce: W najbliższych 
numerach damy pouczenie, jak w tych sprawach postąpić 
mają tacy, jak pan. — Ign acy  W . I J ó z e f  N. w  Cha­
b ó w c e : Zażalenia wasze słuszne; czytaliście już, że p. Wi­
tos miał złożyć nowy rząd, który przedewnzystkiem bieda­
kami miał się zająć — coż, kiedy nie dali inu. Jeszcze dużo 
jest ludzi ciemnych, którzy sami sobie zgubę kopią przez 
nieuświadomienic; często tacy  wybierają sobie posłów, któ­
rzy wbrew nim idą i ieft' in teresom ; trzeba ludzi uświada­
miać i pouczać. Czy wiecie, kto tych endeckich panów hra­
biów wybierał? Otóż sami chłopi częściowo. Potem ci la ­
dzie oświadczają w Sejmie, że ich wyborcy nie życzą sobie 
reform y rolnej, a oni nawet o tem nie wiedzą. — Ja n  
G a łk a : Cena gruntu  nie może być jednakowa, zależy gdzie 
i jsnca. Tamto, o czem pan pisał, to był tylko projekt, kióry 
nie przeszedł. — C zyteln ik  „Piasta** A . B. z  pod K ą t: 
Owszem, z takiej wspólnoty można się uwolnić. Niech to 
robi adwokat. — J a n  K ą d zie la w a  w  K ły iu i My o po­
sadzie takiej obecnie nie wiemy; Towarzystwo pierwsze 
istnieje, jak  dawniej; co do sprawy syna, to filia (teraz już 
samodzielny polski urząd) jest w Krakowie. — Ign acy  
B ern a c ik  w  O strop o ln : P. Rączkowski wstawia! się, ale 
nic wiadomo nam, jaki był skutek, bo to obecnie było i je*; 
bardzo ciężko. — A. B ., C zyteln icy  I C zyteln iczk i 
„Piasta** z e  7-bydnIowa: W ierzymy wam, ale trzeba się 
podpisać dokładnie, bo my musimy wiedzieć napewne, kto 
do nias pisze. -  JL R o sło ń sk I  w Ś n ie tn ic y : Dowiady­
waliśmy się, ale wiadomości żadnej nie mamy. — M aryan  
C. w  J a r o s ła w iu :  Sprawa, o której pan ongi do nas pi­
sał, załatwiona pomyślnie dla nas... ale jechać nie chcą. — 
J a n  W o jta sik : Pytaliśm y się i szukali, ale nie wiadomo, 
gdzie się obraca; jeżeli pan jeszcze nie wie, to najlepiej 
ogłosić w jakiej gazecio, alo warszawskiej. — J a n  S z . 
w D z ie k a n o w ic a c h : A rtykuł leżał i czekał aż do teraz, 
nie dam y go jednak, bo ta spraw a wywołuje niepożądane 
dla samej *pnw y ferm enty, zwłaszcza z powodu tych 2-ch 
morgów. Wogóle lepiej jej już w ten sposób nie poruszać.— 
J a n  S t. w  B e s tw in ie :  Teraz dopiero się dowiadujemy 
od inspektora szkół rolniczych, że sprzedane nie będzie. — 
J ó z e l  HOi d . w  R o k ie tn ic y :  Myśmy pisali także, lecz 
też odpowiedzi brak. Napisać do konsulatu polskiego we 
W iedniu i podać dowody.— T. K m iec ik  w Z ie lon k ach :  
K artka pańska błąkała się gdzieś i za późno ją  otrzym a­
liśmy. Za szlachetny zamiar »Bóg zapłać*. ■ K ó łk o  r o l­
n ic z e  w  T u r c e :  W sprawie waszej prośby pisaliśmy do 
Lwowa. O dom ludowy wnoBi się podanie do m inisterstwa 
pracy i opieki społecznej przez M. T. R._ w Krakowie. Plan 
trzeba dac zrobić na miejscu i zatwierdzić w starostwie.^— 
M. P ie r o g  w M ed rn ica ch ; Nie mogłem się dowiedzieć, 
skąd one pochodziły i po ile. Jeżeli macie pewność, ale zu­
pełną, to można robić awanturę. — W ojciech  HuczaJ 
w  M iza n fe  D ulnęJ: Czy już przyszła wiadomość; wy­
starczyło tak, jak pan zrobił. — 8 . U . w  M yszynie: List 
poszedł do W arszawy.—C iek a w y  z W ietrzy ch o w ic  (?)> 
O takim poecie nic nie słyszeliśmy. O Jak ie  pism a chodzi, 
bo są ioh setki — J o n  B ied ro ń  w  H a r c ie :  Jak  teraz

słyszymy, fakta przez pana nam przesłane przydały si( 
w Warszawie. — P a w e ł Zi« m la ń sk i w T rzesn lo w le
Listy pańskie poszły do p. Witosa, więc na nie nie odpo- 
w udaliśm y ; teraz dopiero krzał za nie podziękować. Zawie­
rały rzeczywiście szereg m ądrych i rozumnych zdań i my 
śli. Gdybyśm y w innym kierunku jednak podali panu sze­
reg faktów, przekonałby się pan, że my nigdy nie zacze 
piamy, lecz zaczepieni odpowiadamy. Gdyby nie zaczepki' 
i oszczerstwa nieraz wprost nieludzko w narzą sironę kie­
rowane, z pewnością dalibyśmy zupełny spokój. Nie wszyscy 
jednak rozwagi mają na tyle, by miarę zachować.

Kurs pieniędzy z dnia 28 czerwca.
1 korona austr. srebrna 12 —
1 reński „ „ 32'50

10 koron złotych . . . 260'—
1 fnnt szterlingów . . 68C —
1 dolar am erykański . 123-—
1 „ kanadyjski . . 100-—

J00 franków szwajcarskich 2687 —
100 franków francuskich . 1250 —
100 marek niemieckich 360‘—
100 rubli carskich . . . 230 —
100 lei rumuńskich . . . 310'—
100 koron czeskich . . . 350 —
100 lirów włoskich . . . 7 4 2 - -

M .j  p ł a c i P o l a k i  
„ > kraj.  Kasa 

I pożyczkowa

O d W ydawnictwa.
Ze względu na ogromne, coraz więcej wzrastając! 

wydatki, połączone z wydawaniem pism, zmuszeni jesteśmy 
podwyższyć cenę „Piasta" od dnia I-go lipca b*r. na

* 5 0  m are k  rocznie. 
C en ę  num eru  na 1 m arkę.

Pism- nasze, nie idące na zyski, było awsze i jest 
najtańszem pismem w Polsce całej; można to byłe 
osiągnąć pi zez wielki nasz nakład i w zrastające corai 
więcej zaufanie szerokich mas naszych czytelników, 
ich życzliwość i poparcie. Inne pisma już dawniej pre­
numeratę podniosły; myśmy tam tą podwyżkę przetrzymali, 
obecnie, od czerwca, obowiązują znów nowe ceny.

Pamiętajcie, że „Piast" jest waszera pismem i po 
przeć g> jes t waszym obowiązkiem!

B aczność Ludowcy!
Nakładem Komitetu organizacyjnego P. S. L. w Kra? 

kowie wyszły dwie broszury, ważne dla każdego ludowca

K o n g res  P . S . L. w W arsza w ie .
Każdy ludowiec, zwłaszcza uczestnik pamiętnej chwil- 
dla ludu polskiego — winien ją  nabyć. Cena 12 Mk

P. Skiba: L udow cy 1 o r g a n iz u jc ie  się)
Broszara konieczna dla każdej Rady Ludowej i każde­
go ludowego działacza. Cena 3 marki.

Do nabycia w biurze Komitetu organizacyjnege 
P. S. L. w Krakowie, Mały Rynek t
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Za ogłoszenia Redakcya r  ie odpowiada.
4 0  do  5 0  B ioryów  ro li I klasy w jednym ka­

wałku, graniczącym z jednej strony z lasem z drugiej z drogą, 
earaz do sprzedania; 8 kilometrów od stacyi Przemyślany, 
ła n  N ie s io ło w sk i, L ip o w ce, stacya Przemyślany. 853 2 2

Z powodu zwinięcia interesu, mam do sprzedania 
oilard i automat muzyczny, walec 6 kawałków grający. — 
Zgłoszenia: Stanisław Wiejowski, Kołaczyce, p. Jasło. 879

P arce la cy e  d ó br tabu la rn ych
*a mocy upoważnienia Głównego Urzędu ziemskiego w W ar­
szawie Jo  1. 7548, przeprowadza biuro parcelaćy.ne inży­
niera A rtu ra  B ro m o w lcza  w  K ra k o w ie , Grodzka 26.

Posiada kolonistów na wschód. 876 1 8

B a czn o ść  A m ery k a n ie !
Mam do sprzedania 12 m o rg ó w  r o li pszen l e j ,

iv tern łąki i las budulcowy w pobliżu. Dom kryty blachą, 
stajnia dachówką, 2 stodoły słomą. Studnia w pobliżu. 
Inwentarz martwy i żywy i wszystkie zbiory. Dom w środku 
wsi nadaje się na wszelkie koncesye. Przed wojną był sklep 
i szynk. Do kościoła i stacyi kolejowej 2 km. Szkota w miej- 
rcu. Cena 560.000 marek. Józef Stec, Stare Oleszyce, poczta 
Oleszyce, powiat Cieszanów. 877

Tartaki, ekspioatacye leśne i właści­
cieli lasów, posiadających tartaki
uprasza się o podanie w ich własnym inte­
r n ie  dokładnych adresów i brzmienia! iirrn 
do jedynej reprezentacji polskiego przemysłu 

drzewnego, t. j. 1390 2 5

DO ZWIĄZKU DRZEWNEGO W KRAKOWIE
ul. Sławkowska I. I, na ręce prezesa Dra Bednarskiego
Przez Wysokie Namiestnictwo koncesjonowane

Biuro pośrednictwa kupna, sprzedaży mająłków, 
reaintści, terenów naftowych i t. p.

H e n ry k a  B u c h e l ta  w J a ś le
przy ul. Mickiewicza naprzeciw klasztoru 0 0  Franciszkanów 

pośredniczy w kupnie, sprzedaży majątków.
P o sz u k u je  kilku gospodarstw wiejskich, blisko mia­

sta, z budynkami, od 6 do 20 raorgow -  na zachodzie.
■ a  4 o  sp rzed a n iu  £  fo lw a r k i w powiecie tar­

nowskim po 140 morgów, z obsiewami, budynkami, ińwen- 
arzem, po cenie od 16.000 do 20.000 marek za mórg, jak 
również kilka majątków ną wschodzie, blisko kolei — 
czarnoziem — z budynkami i bez — w cenie od 3.600 do 
'.000 marek polskich za mórg. 852 2 4

Orygfak ime szwedzku w irówki

J U E C i H I A B D i r
trwała i praktyczno 
— poleca firma —

Adolf Kapellner f Brat
686 Siała— Biedko. 210
Ilustrowane cenniki wysyłamy bezpłatnie

Z A P R O S Z E N IE .
Dnia 6-go lipca 1920 r. o godzinie 11 przed 
południem w sali Rady powiatowej w Brzesku

odbędzie się

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków

Spółki handlowo-rolniczej „Miarka*1
na które wszystkich członków, uprzejmie zapraszam

Prezes: D r  A dam  Jordan. 

PORZĄDEK OBRAD:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności;
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej z rachunków i wirfa 

rrk  o ulzielenie D yrekcji absoluioryum ;
4) Rozdział czystego zysku za rok 1916/19;
5) Wybór 3 członków do Rady nadzorczej na lat 6;
6) W ybór 3 członków kómisyi rewizyjnej na lat 3;
7) Wnioski Dyrekoyi. Zatwierdzenie normalnego staiutt 

dla Spółek rolniczych;
8) Zmiana §§ 33 i 34 statutu normalnego Spółek rolniczych
9) Wuioski i zapytania członków. 883

H U R T O W K Y  S K Ł A D  T R Y K O T A Ż Y  
TOWARÓW BŁAWATNYCH I BIELIZNY

IM. K R Ó L  &  S . R O D A K O W S K I
K R A K Ó W , U L IC A  J A G IE L L O Ń S K A  L. 9 .

702 10 12

ADWOKAT

Dr Stanisław Szymczyk
B o c L b ia ,  d o m  p i j L  lo t y .  809 6 0

ZNOWU DO NABYCIA! SULABOFORM ZNOWU DO NABYCIAI

W 3 DNIACH SKUTKUJE I
Na świerzb, swędzenie, luzaie i nieczystość skóry, niezawodny środek, przez lekarzy wielokrotnie polecona dra Flescha

ORYGINALNA MAŚÓ i P U D E R  „SKABOFORBK11
nie brudzi, nie barwi, bez zapachu. 825 6 52

Do nabycia we wszystkich aptek.-.cli. Do nabyci we wszystkich aptekach.

Skład główny: GLG i NA ROZSPRZEDAŻ „S,{ABJF*RMU“ DLA POLSKI, Kraków, Lubicz 22 .
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POLSKIE TOWARZYSTWO GOSPODARCZE,! ODBUDOWY WOŁYNIA
SPÓŁKA AKCYJNAP A R C E L A C Y A O S A D N IC T W O

I D O
W yciąg ze statutu. § 2:

1) Spółka pośredniczy w tranzakcyach w zakresie kupna i sprzedaży' dóbr ziemskich, oraz przeprowadza 
komisową parctdacyę majątków;

2) administruje i wydzierżawia, kupuje i sprzedaje na własny rachunek dobra i m ajątki w całości lub 
częściowio, celem przeprowadzenia racyonalnej parcelacji lub odbudowy.

Spółka ma oprócz tego prawo:
a) eksploatacyi lasów, prowadzenia przemysłu drzewnego;
b) Kupna, sprzedaży i pośredniczenia w dostarczaniu inwentarza żywego i martwego; 878 1 2
c) współdziałania przy przeprowadzaniu meljoracyi.

Kapitał zakładowy wynosi 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  marek w akcyach po 1 .000 marek i może być
powiększony w ciągu pierwszego roku działalności Spółki do 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  marek. 

Zapisy na akcye przyjmuje B A N K  Z IE M IA Ń S K I,  Warszawa, Mazowiecka 13.

r\d
I PO’

-

M Y  L J Ł O
♦kpskie, oliwne •LOFARO SCURE* ze znakiem •Topor* 
/•MOŁFINO* ze znakiem .Gwiazda*, znane ze swej do- 
6roci, nabyć można hurtownie w dowolnych ilościach od 
* skrzynki 50 kg wzwyz, jakoteż w ładunkach całowagonowych

w Domu impoitowym 875 2 2
B ra c ia  Rolniccy, K raków , ul. św. Jan a  3 .

WAŻNE P. T. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów 
n ajw yższy  cz a s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:

kainit, scJe potasowe wysoko­
procentowe, gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylleo cało- 

wagonowe posytki każdego gatunku.

M A TE R Y A L Y  B U D O W LA N E:
w ap n o , cem i n l, g ip s  m u ra rsk i 1 sz tu k n ter sk l,  
d a ch ó w k a  a ib c a to w a . a sb eu t, zen it. Wszystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 17-0

J A N  B O D  U C H
hurlowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sz*> 
oznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYWIEC, R i \ C ł i  2 2 , o b o k  k o ś c io ła  fa r n e g o .

Suszonej cykeryi i suszonych buraków
w każdej ilości po najwyższej cenie — nabędzie

ŁABĘDZICA FABRYKA CYHORYI.
Łaskawe zghw wnia do fiłównej reprezentacyi, Kraków,

u1 Wrzeelóska I. 3.

Ważne dla budujących!
Nadszedł większy transport łupku do pokrycia budynkć- 
(łupek asbestowy), gips, cement, papa, wapno, posadzki co 
inentowe, kamionkowe, dachówka palona cementowa. Zamó­
wienia nadsyłać proszę — jak długo zapas starczy — pod

adresem: 848 6 8

MICHAŁ IHIKOŚ
ARCHITEKT I {4 0 N C E S Y 0 N 0 W A K Y  kSCDOWNiCZY 

TA R N Ó W —D W O RZEC.

K W IA T  L IP O W Y
suszony — kupuje 2—4

APTEKA REDERA, KRAKÓW, UL. KARMELICKA 23.

Bracia Włościanie!
W  każdej wsi, gdzie macie 

W A S Z Ą  Kasę Haifeisena,
W A S Z E  Komo rolnicza 

D ow inniście  m ieć  
W Ą S Z Ą  Asekuracyę, a tą jest 9 65 o

WISŁA
Ludowe T o w a r z y s t w o  w zajemny ch ubezpieczoft

w e  Lw ow ie  
przez czas werjny

W  Nowym  Sączu.
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków  
,,WISLY“ a niema agencyi. niecnaj inwalida wojskowy, 
iub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczoiwy zarobek!
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K orzystna lo ka ta  k ap ita łu ! D o g o d n e  w aru n k i!
Przy poparcia posłów Indowych powstałe

Polskie Towarzystwo ż e g lu g i morskiej i rzecznej

W
Spółka akcyjna

Z  S IE D Z IB Ą  W  W A R S Z A W IE , Z  F IL IA M I W  G R U D Z IĄ D Z U  i G D A Ń S K U
rozpisuje

na kapitał zakładowy w sumie

6,000.000 Mk
podzielone na 12.000 akcyj po 5 0 0  marek każda. =  

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza ra ta  wynosi 200 marek, następne należy spłacać w ciągu l 1/, roku. 
W płaty przyjmują:

w Krakowie i we Lwowie oraz we wszystkich swych filiach: Bank krajowy; w W arszawie oraz 
we wszystkich swych filiach: Bana handlowy i Bank kupiectwa polskiego; w Grudziądza: Polska 
Krajowa Kasa pożyczkowa; w Gdańsku: Bank dyskontowy; w Poznaniu: Bank Związku Spółek 

zarobkowych; wszędzie: Pocztowa Kasa oszczędności, konto Nr 1020. 846 6 o

Towarzystwo agrarno-osadnicze
S p ó łk a  z o g ran iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, I. piętro
upoważnione reskryptem  Głównego Urzędu ziemskiego w W arszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstawie rozporządzenia Rady m inistrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), o b ję to  
z dufcm  2 0  g ru d n ia  1919 r . o rg a n fza cv c  o b ro tu  z ie m ię  w ramach i z tendencyą ustaw , agrarnej 

" z dnia 10 lipca r., w którym to cela peh-jm uje wszelk e prace, pośredniczące między właścicielami 
większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprow adza odnośne 
umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, p rzy czem  za zn a cza  s łą , ż c  tr a n sa k e y e , w y k o n y ­
w a n e  p rzez T o w a rzy stw o , n ie  w ym a g a ją  o so b n e g o  z e z w o len ia  rząd  tu

Towarzystwo o rg a n iz u je  g ru p y  o sa d n ic z e  m a ło r o ln e , celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, d o sta rc za  o sa d n ik o m  p o ­
trzeb n ych  m a e r y a łó w , w zg lę d n ie  g o to w y ch  b u d y n k ó w , oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie­
laniu kredytu n abyw w n małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchom ienie gospodarstw , a ewen­
tualnie także na zak'jŁ,V> gruutów.

P rzy tw o r zen iu  g o sp o d a r stw  m a ło ro ln y ch  d la  In w alid ów  a rm ii p o ls k ie ) , s ta łe j  
słudby d w o r sk ie j, tu d z ież  p o d m ie jsk ich  k o lon lj d la  u rzę d n ik ó w  1 s lu ib y  p a ó s tw o w e f,  
u d z ie li T o w a rzy stw o  jak  n ajd a le j Idącej p o m o cy .

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu  właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelacyę przeznaczonych.

Pragnącym  nabyć grunta  we wschodniej Małopolsce, szczegółowych inform acyj udziela S e k cy a  
o sa d n icz a  Towarzystwa agrarno-osadniczego, K ra k ó w , u lic a  C zysta  L. 6 ,  I I .  p ię tr o . 826 9 O

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef Bączkowski, 
Czekałami Drukarni Literackiej w Krakowie, nitce JsgteDoóska L 10, pod sen ąd ea  L  Ł  G óakkfo. f


